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Zlącienl wieczystym braterst­
wem broni i idei z okrytą chwalą 
zwycięstw Armią Radziecką - wy- 
zwolicielkq ludów, żołnierze Woj­
ska Polskiego czujnie strzegq so­
cjalistycznego budownictwa swego 
narodu i nieugięcie stoją na stra 
ży niepodległości ojczyzny i ooko 
ju.

ze 6tnonv chińskie) przez wi­
ceministra Handlu Zagranlcz, 
nego Hau Hseh-han.

Z okazji XXXVI rocznicy powsta 
nla bohaterskiej Armii Radzieckiej, 
w imieniu żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego i swoim włas­

nym przesyłam Wam, Towarzyszu 
Ministrze, oraz żołnierzom Armii 
Radzieckiej gorqce, braterskie po­
zdrowienia-

WICEPREZES RADY MINISTRÓW
I MINISTER OBRONY NARODOWEJ 

MARSZAŁEK POLSKI
KONSTANTY ROKOSSOWSKI

Uroczyście obchodzą narody wielkiego Kraju Rad I narody 
krajów demokracji ludowej XXXVI rocznicę powstania niezwycię­
żonej, bohaterskiej Armii Radzieckiej, niezłomnie stojącej na 
straży pokoju i socjalistycznego budownictwa.

Armia Radziecka dla wszystkich miłujących pokój ludzi na ca­
łym świecie — jest armią wyzwollcielkq ludów, armią pokoju.

Na zdjęciu: okryte chwalą radzieckie czołgi w czasie defilady 
na Placu Czerwonym w Moskwie.

cy powstania
Armii Radzie­
ckiej.

Porozumienie o polsko-chińskiej 
wymianie towarowej na 1954 r.

dy sportowe 
dla uczczenia 
wielkiej roczni

WARSZAWA. W wyniku 
pomyślnie przeprowadzonych 
rokowań podpisane zostało w 
dniu 19 bm. w Warszawie po 
rozumienie między Rządem 
Polskiej Rzeczypospolite! Lu- 
dowej a Centralnym Rządem 
Ludowym Chińskiej Republi­
ki Ludowei o wymianie towa; 
nowej 1 płatnościach na rok 
1954.

Na podstawie porozumienia 
Pol6ka Rzeczpospolita Ludo­
wa dostarczać będzie Chiń­
skiej Republice Ludowej, 
kompletno obiekty przemysło­
we. obrabiarki I maszyny, wy 
roby walcowane, chemikalia 
1 farmaceutyki, aparaturę la­
boratoryjną, tkaniny, cukier, 
wyroby papiernicze i Inne wy 
roby polskiego przemysłu. 
Chińska Republika Ludowa d<^ 
starczać będzie w zamian: ole. 
|e techniczne I nasiona oleiste, 
metale kolorowe, rudy i mtn« 
rały, tkaniny jedwabne, ba­
wełnę 1 in. surowce dla prze­
mysłu włókienniczego, ryż. 
herbatę, tytoń oraz inne arty­
kuły.

Porozumienie przewiduje 
dalszy wzrost obrotów pomię­
dzy obu krajami w stosunku 
do 1953 r.

Porozumienie zostało pod­
pisane: ze strony polskiej 
przez wiceministra Handlu Za 
granicznego B. Gorońsklego,

W Moskwie 
I obwodzie sto­
łecznym odby 
wają się uro­
czyste akade­
mie poświęco­
ne pamiętnej 
dacie.

Zebrani słu­
chają ref era* 
tów generałów 
i admirałów ra 
dzlecklch Sił 
Zbrojnych. W 
klulzach 1 pała­
cach kultury 
odbywają się 
pokazy filmo­
we Ilustrujące 
czyny wslawio 
nych dowód­
ców Armii Ra­
dzieckiej ta­
kich, jak Cza­
pajew, Szczons, 
Kotowski, ' Par 
chomlenko.

Zgodnie z u- 
etaloną trady­
cją w całym 
Związku Ra­
dzieckim or­
ganizowane są 
masowe zawo-

Za kłady przemysłowe pomagają 
POM-om w przygotowaniach 

do uinsennej akcji siew nej
Dnia 20 bm. w sali Woj. Ośrodka Szkolenia Partyjnego w Ko­

szalinie odbyła się narada przedstawicieli POM-ów oraz zakła­
dów produkcyjnych, sprawujących szefostwo nad POM-ami. Te­
matem obrad były formy pomocy zakładów produkcyjnych dla 
POM.

Referat pL „Zadania POM I spółdzielń produkcyjnych w przy­
gotowaniach do wiosennej kampanii siewnej" wygłosił tow. Bła­
żejewski, kierownik Wydz. Rolnego KW PZPR. Następnie tow. 
Sawicki, szef EO POM zabierając glos w dyskusji, wyjaśnił, ja­
kiej pomocy spodziewają się nasze POM-y od zakładów, spra­
wujących nod nimi szefostwo.
- Potrzebna nam jest - mówił tow. Sawicki - pomoc tech­

niczna w postaci produkcji tych części zamiennych do maszyn, 
których w chwili obecnej najbardziej brak. Poza tym musimy się 
nauczyć od towarzyszy z zakładów pełnego wykorzystywania mocy 
produkcyjnej naszych urządzeń warsztatowych. Niezmiernie ważna 
jest dla wielu naszych POM-ów pomoc w szkoleniu kadr war­
sztatowych, jak również wszechstronna pomoc polityczna.

W dyskusji glos zabieroli ponadto tow. tow. Kurowski, Kusiek, 
Hawryi, Kosztelaniak, Gawroński, Kiersz, Barszczewski i Steciow. 
Tow. Kurowski z Fabryki Sprzętu Okrętowego w Słupsku podzielił 
się doświadczeniami z dotychczasowej współpracy z POM Kom­
nino.
- Już dość dawno nawiązaliśmy kontakt z POM Komnino — 

powiedział tow. Kurowski - Dotychczas zdążyliśmy udzielić za­
łodze tego POM-u pomocy w remontach zimowych, m. in. poprzez 
wykonanie klamr do kultywatorów oiaz przekazanie dla POM na 
własność kilku małych obrabiarek. Zakład nasz przeszkoli w naj­
bliższym czasie jednego praktykanta z POM Komnino na kwol-fi* 
kowanego spawacza. Obecnie wykonujemy dla POM potrzebne 
mu odlewy.

Załoga parowozowni PKP w Słupsku z entuzjazmem przyjęta 
projekt objęcia szefostwa nad POM Miastko. Miwił o tym tow. 
Steciow, naczelnik parowozowni.

Dyskusję podsumował tow. Samojluk, kierownik Wydz. Propa­
gandy KW PZPR. Stwierdził on m. in., że pomoc udzielana na­
szym POM-om przez zakłady sprawujące nad nimi szefostwo 
poważnie przyczynia się do przyśpieszania tempa remontów zi­
mowych oraz zwrócił uwagę na to, że zakłady sprawujące sze­
fostwo nad POM-ami nie powinny ograniczać się tylko do udzie­
lania wszechstronnej pomocy dla samego POM. ale powinny 
tokże utrzymywać żywy kontakt ze spółdzielniami produkcyjnymi 
i gromadami indywidualnymi w rejonie POM, powinny pamiętać 
o potrzebie udzielania Domocy także GOM-om.

Armia wyzwolicielka
36 lat, jakie mijają od chwili pierwszego zwycięstwa Armii 

Radzieckiej pod Pskowem i Narwą do dni naszych — to 
okres, w którym armia Kraju Rad okryła się chwałą nie 
śmiertelną, stała się umiłowaniem 1 dumą narodów radzie­
ckich 1 wszystkich ludów świata. Armia Radziecka służy 
socjaUstyczncj ojczyźnie, krajowi wyzwolonego ludu, budu­
jącego najdoskonalszy ustrój — komunizm, służy pokojowi.

Zrodził ją poryw rewolucyjny narodów carskiej Rosji. 
Zwycięska Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistycz­
na zlikwidowała starą armię carską, owo narzędzie ucisku 
narodów, by zbudować od fundamentów nową, rewolucyjną 
armię. Pierwszy milion bojowników rewolucji, zmobilizowa­
ny latem 1 Jesienlą 1918 roku, odrzucił nawałę imperialistów 
niemieckich, by potem przejść do ciężkich, krwawych bo­
jów przeciw Interwencyjnym wyprawom mocarstw imperiali­
stycznych oraz przeciw kontrrewolucji.

Rewolucyjny romantyzm czynów wojennych, zwycięstw ar­
mii Kraju Rad porywa serca młodzieży wszystkich krajów. 
Książki i filmy o bohaterskich żołnierzach Armii Radziec­
kiej kształtują charaktery I dążenia wszystkich młodych serc, 
łącząc Je nierozerwalnie z ideą walki o zbudowanie ustroju 
sprawiedliwości społeczne| na świecie. W sercach polskiej 
młodzieży żyje wspomnienie Czerwonego Pułku Rewolucyj­
nej Warszawy, 8 Pułku Suwalskiego, Pułku Lubelskiego, 
Siedleckiego, Mazowieckiego Pułku Czerwonych Ułanów, 
które w tych pierwszych trudnych latach broniły owoców 
zwycięskiej rewolucji.

Wraz z olbrzymimi przeobrażeniami politycznymi, społecz 
nymi 1 gospodarczymi Kraju Rad rosła 1 krzepła Jego armia. 
Krzepła ideologicznie 1 rosła w siły, wyposażona przez no­
wy, socjalistyczny przemysł w nowoczesne środki technicz­
ne. Niejeden awanturnik imperialistyczny mógł się w la­
tach międzywojennych o Jel sile przekonać, np. mllltaryści 
chińscy w chwili zbrojnego napadu w roku 1929: imperialiści 
Japońscy w czasie napadu na rejon jeziora Chasan w po­
bliżu Władywostoku (rok 1938), bądź też w okresie prób 
naruszenia granic Mongolskiej Republiki Ludowej w roku 
1939, kiedy otrzeźwieli po druzgocącej klęsce, zadanej Im 
przez Armię Radziecką w rejonie rzeki Chałchln - Goł.

Nadeszły lata najwyższej próby, lata zmagań z hitlerow­
skim Wehrmachtem — tym głównym atutem tmperlallzmu. 
„Nach Ostcn wollen wir marschieren" śpiewały watahy Hi­
tlera, maszerując przed 1941 rokiem ulicami Wiednia. Pra­
gi czy Warszawy. Po to przecież uzbrajali armię Hitlera 
monopoliści ntthiieccy, amerykańscy, angielscy. Hitlerowski 
Wehrmacht był wielką nadzieją nie tylko Kruppa, ale I no­
wojorskiej Wall-Street.

Zbrodniarze nie zdawali sobie sprawy z potęgi Armii Ra- 
dzlecklel. Nie rozumieli, jaka siła kryje się w słowach Sta- 
lina z roku 1928. że „nasza armia wie, dokąd idzie, składa 
się ona bowiem nie z ołowianych żołnierzy, lecz z ludzi 
świadomych, rozumiejących dokąd iść 1 o co się bić“.

Przekonali się o prawdzie tych słów na polach bitew pod 
Moskwa w grudniu 1941 roku, pod Stalingradem, pod Kur­
akiem, pod Leningradem 1 Nowgorodem, pod Berlinem wre­
szcie Łzami radości witały narody Europy czołgi radzieckie, 
widząc w żołnierzach Kraju Rad zbawców 1 wyzwolicieli. 

(Dokończenie na 2 str.)

Współpraca 
gospodarcza między 
Polską a NRD 
w zakresie 
przemysłu lekkiego

WARSZAWA. W dniach 
od 4. 11-16. II. 1934 r. od­
była sie w Warszawie pierw­
sza sesja Komisji Współpracy 
Gospodarczej między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową 1 Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną w zakresie przemysłu 
lekkiego.

Obie strony uzgodniły wza 
Jemne postawienie do dy­
spozycji wolnych zdolności 
produkcyjnych, wymianę tecli 
nologli. szeroką wymianę 
wzorów 1 modeli oraz ścisłą 
współpracę instytutów wzor­
nictwa.

Współpraca gospodarcza 
obu krajów da w rezultacie 
wzrost zdolności produkcyj­
nych, obniżenie kosztów, po 
prawę Jakości wyrobów prze­
mysłu ' lekkiego, co ułatwi 
realizację polityki stałego 
podnoszenia 6topy życiowej 
w obu zaprzyjaźnionych kra­
jach.

Narody Kra u Rad
uroczyście czczą święto swojej Armii

MOSKWA. Dziś, dnia 23 lutego przypada 36 rocznica 
Armii Radzieckiej i Marynarki Wojennej ZSRR. W przed­
siębiorstwach, Instytucjach, wyższych uczelniach, kołcho­
zach, jednostkach wojskowych wygłaszane są odczyty I po­
gadanki o Armii Radzieckiej I Marynarce Wojennej, o bo- * 
haterskich czynach żołnierzy i marynarzy w latach Wiel- t 
klej Wojny Narodowej.



NRD stała się natchnieniem 
dla młodzieży Niemiec zachodnich 

w jej walce przeciwko nędzy, o lepsze życie 
Fragmenty przemówienia wicepremiera Ulbrichta 
na Kongresie Młodzieży Robotniczej NRD w Lipsku

A. N. Kosygin 
odznaczony 
Orderem Lenina

MOSKWA, Z okazji 50-le- 
cla urodzin zastępcy Przewód 
nlczęcego Rady Ministrów 
ZSRR A. N. Kosygina 1 w u- 
znaniu jego zasług dla pań­
stwa radzieckiego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR odzna 
ezylo go Orderem Lenina,

Walter Ulbrlcht przypom­
niał negatywne stanowisko 
przedstawicieli mocarstw za­
chodnich wobec wszelkich 
konstruktywnych propozycji 
delegacji radzieckiej przedsta 
wfonych na Konferencji Ber­
lińskiej 1 odpowiadających 
w całej pełni interesom naro 
du niemieckiego.

Walter Ulbrlcht oświad­
czył, że Konferencja Berliń­
ska dowiodła, że Jedynie 
rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej jest prawdzi­
wym reprezentantem intere­
sów narodowych Niemiec. 
Podczas gdy rząd bońskl. tra­
cąc oparcie wśród ludności 
Niemiec zachodnich 1 zaufa­
nie narodów krajów europej­
skich. opiera się w coraz 
większym stopniu na obcych 
wojskach okupacyjnych, rząd 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej prowadząc konse­
kwentną walkę o pokój 1 Jed­
ność Niemiec, o nawiązanie 
stosunków pokojowych z kra­
jami europejskimi, cieszy się 
poparciem ludności republiki 
1 wszystkich miłujących po- 
kó| Niemców.

Walter Ulbrlcht wezwał 
młodzież niemiecką, aby 
wzmogła walkę o pokojowe 
rozwiązanie problemu nie­
mieckiego, w obronie poko­
ju, przeciwko remtlltaryzacll 
Niemiec zachodnich 1 rozwój 
budownictwa w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej 
tak, aby Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna stała się 
natchnieniem dla młodzieży 
zachodnio - niemieckiej w jej 
walce przeciwko nędzy, o lep 
sze życie.

Popieramy — oświadczył 
Ulbrlcht — walkę młodzieży 
Niemiec zachodnich o wol­
ność. przeciwko uznaniu nie 
wolnlczych układów bońfkfe- 
go I paryskiego, o wyzwole­
nie ludności Niemiec zachód 
nich przez wycofanie wojsk 
okupacyjnych I likwidację ob 
cych baz wojskowych, o pra­
wo narodu niemieckiego do 
sprawiedliwego traktatu po­
kojowego, o porozumienie 
między przedstawicielami Nie 
mieć wschodnich 1 zachod­
nich. przygotowanie demokra 
tycznych wyborów ogójnonle- 
mtecklch w drodze utworze­
nia tymczasowego rządu ogól 
non Jem lec kiego.

BERLIN. Jak donosi agen­
cja ADN, w Lipsku otwarty 
został 20 bm. Kongres Mło­
dzieży Robotniczej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz" 
nej. Wicepremier NRD 1 
pierwszy sekretarz KC Nie­

mieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności Walter Ulbrlcht 
wygłosił przemówienie po­
święcone wynikom Berliń­
skiej Konferencji ministrów 
spraw zagranicznych 1 zada­
niom młodzieży robotniczej.

Podkreślając, że młodzież 
niemiecka, jak 1 cały naród 
niemiecki z dużym zaintere­
sowaniem śledziła przebieg 
Konferencji Berlińskiej, Wal­
ter Ulbrlcht omówił wynl'-l 
tej konferencji.

Fakt, . ż« wreszcie odbyło 
się spotkanie czterech mini­
strów spraw zagranicznych w 
celu przedyskutowania zagad­
nień związanych z problemem 
osłabienia napięcia między­
narodowego — oświadczył wl 
cepremler Ulbrlcht — ozna­
cza krok naprzód w stosun­
kach międzynarodowych Kon 
ferencja Jasno wykazała, że 
istnieją Jeszcze na śWecfe 
siły, które, dążąc do coraz 
większych zysków, są zainte­
resowane w otrzymywaniu za 
mówień na produkcję broni 
1 w wyścigu zbrojeń. Dlate­
go też Imają się one wszel­
kich sposobów, abv kontynuo 
wać politykę zakładania baz 
I zawierania paktów wojsko­
wych.

Konferencja mlnlstró^ 
spraw zagranicznych przynio­
są wyładnienie trzech zagad­
nień. Wyjaśniła ona miano­
wicie, że główną przeszkodą 
na drodze do przywrócenia 
fedności Niemiec jest tzw. 
..europejska wspólnota obron 
na", przy pomocy której ma 
być wskrzeszony mllltaryzm 
niemiecki.

Wyjaśniła ora dalej, że 
przywrócenie jedności Nie­
miec powinno być przede 
wszystkim sprawą samych 
Niemców.

Konferencja dowiodła rów­
nież, że konieczna Jest poko­
jowa współpraca krajów eu­
ropejskich oparta na europej 
sklm układzie o bezpieczeń­
stwie zbiorowym Europy, w 
którym uczestniczyłyby rów- 
nleż Niemcy Jako równo­
uprawniony partner.

Konferencja Berlińska z 
całą wyrazistością pokazała 
narodowi niemieckiemu, że 
sprawa przywrócenia jedno­
ści Niemiec na zasadach de­
mokratycznych 1 pokojowych 
znajduje się w Jego własnych 
rękach.

Armia wyzwolicielka
(Dokończenie z 1 str.)

Ręce radzieckich piechurów | gąsienice radzieckich czołgów 
obalały tablice z napisami „Warschau", „Krakau", „Lita- 
mannstadt", „Graudenz", „Bromberg“, „Danzlg" — niosąc 
ze sobą w polskie miasta | wsie wicher wyzwolenia narodo­
wego 1 społecznego. Żołnierze z czerwoną gwiazdą na hel- 
mach wyzwolili ogromne obszary Europy środkowej I połu­
dniowo • wschodniej, Przynlesij pokój światu.

Był to krach spekulacji antyradzieckich królów stall świa­
ta imperialistycznego. Udowodniono im, że nie ma lepszej 
armii na świecie niż radziecka, nie ma lepszego uzbrojenia 
niż wy posażenie radzieckich dywizji, nie ma armii o lepszym 
duchu moralnym nft Armia Radziecka, nie ma armii 0 bar- 
dziej zwartym zapleczu niż zaplecze Armii Radzieckiej, nie 
ma wyższej, nowocześniejszej szkoły wojennel niż radziecka 
nauka wojenna. Wyzwolone przez Armie Radziecka narody 
wkroczyły na drogę budownictwa socjalizmu. Giełdy impe­
rialistów skreślały z rejestru swych aktywów węgiel gór­
nośląski, naftę rumuńską, chrom albański, czeski przemysł 
maszynowy. Wśród kapitanów Imperializmu wybuchła pa­
nika. Stracili swobodę manewrowania, niepewni swej załogi 
postanowił] przejść do szantażu.

Zawodne są Jednak te wszystkie szantaże. Armia Radziec­
ka, wyposażoną we wszystkie najnowocześniejsze bronić, 
z bronią atomową 1 wodorową włącznie, stoi na straży po­
koju, odbierając sen awanturnikom. Wyplastowana przez 
partię komunistyczna, arroH narodów radzieckich. wespół 
z armiami krajów obozu socjalizmu, Jest siłą nieodpartą 
przede wszystkim dlatego, że cele jej są bliskie, drogie lu­
dziom pracy na całym świecie.

Armia Radziecka, Je] duch bojowy, jej siła uderzeniowa, 
były wzorem pierwszych formacji odrodzonego Wojska Pol­
skiego, tworzonych w latach 1943 1 1944 na terenach Związ­
ku Radzieckiego. Radziecka nauka wojenna uformowała ta­
kich dowódców naszej armii. Jak Świerczewski 1 Rokossow­
ski. Jeśli dziś armia nasza Jest ważnym czvnnlkl<*m obronno­
ści obozu pokoju i socjalizmu, Jeśli odrodzone Wojsko Pol­
skie Jest dziś przcdmlo*-*m dumv i miłości naszeizn narodu, 
to stało się to możliwe dlatego, że wzory wypracowane w cią­
gu 36 lat pełnych chwały dziejów Armii Radzieckiej zostały 
przyswojone przez naszą armię 1 Jej dowódców.

Łączy nas wspólnota Ideologiczna, nierozerwalna wlęż 
braterstwa broni, trsd^te v’«nólnel w»lkf przeciwko hitle­
ryzmowi, wspólny wysiłek, by utworzyć stalową tarczę, chro 
nlącą twórczą pracę narodów budujących socjalizm. W Armii 
Radzieckiej wldilmy starszego brata naszego wojska, skarb­
nicę militarnych doświadczeń oraz wzór umiłowania wspól­
nych nam ideałów.

1 wiemy, że również na straży naszej wolności, na straży 
owoców zwycięstwa naszel wielkie! batalii o socjalizm stoi 
niezmożona potęga armii Kraju Rad, przyjaciela wszystkich 
narodów.

IV Plenum KC
Koniunishczncj Parlii Chin

PEKIN. — Jak informuje 
prasa chińska, w dniach 
6—10 lutego br odbyło się 
w Pekinie IV Plenum KC 
Komunistycznej Partii Chin, 
na którym ..referat Biura 
Politycznego KC Komunisty­
cznej Partii Chln“ wygłosił 
Ltu Szgo tal.

Mówiąc o działalności Blu 
ra Politycz-nego KC w ciągu 
trzech 1 pół lat. Jakie upły­
nęły cd III Plenum KC 
KPCh, LIu Szao-tsl stwier­
dził, że w okresie tym par­
tia 1 naród dokonały olbrzy­
miej pracy pod klerów n| 
ctwem Biura Politycznego

Mówiąc o osiągnięciach na 
•rodu chińskiego LIu Szao-tsl 
podkreślił szczególnie, że 
wszystkie osiągnięcia narodu 
Chin Ludowych są nierozer­

walnie związane z bezintere­
sowną pomocą, jakiej udzlo 
la Chinom wielki Związek 
Radziecki.

Mówiąc o walce o umocnią 
nie ledności partii LIu Szao- 
tsl podkreślił, że 24 grudnia 
1953 roku towarzysz Mao 
Tse - tung na posiedzeniu Biu 
ra Politycznego KC przedsta­
wił propozycję w sprawie u- 
mocnlenla Jedności partii. 
Biuro Polityczne KC jedno­
myślnie aprobowało t? Pro* 
pozycję, opracowało na jej 
podstawie projekt „rezolucji 
o umocnieniu Jedności par- 
tli" i przedłożyło go do roz­
patrzenia IV Plenum KC.

Rezolucja domaga 61ę od 
wszystkich komunistów, gby 
z całą świadomością strzegli 
jedności partii, walczyli p 
jej utrwalenie.

//Earka,/ nadal przoduje
W dniu 18 lutego PPiUK 

„Barka" w Kołobrzegu wyko­
nało 74,1 proc, miesięcznego 
planu połowów, przodufąc w 
dalszym ciągu wśród wszyst­

kich baz rybackich wybrzeża 
koszalińskiego.

Na dzień ten sytuacja w po 
szczególnych bazach przedsta 
wia się następująco:

Przodownictwo swe koło­
brzeska „Barka" zawdzięcza 
wynikom osiągniętym przez 
szereg przodujących kutrów. 
Cztery kutry przekroczyły już 
100 proc, planu -operatywne­
go. Na pierwszym miejscu znaj 
duje się kuter „Koł. 35“ z 
zespołu kutrowego nr 2. Ku- 
ter , Koł. 35“ wyładował w 
dn. 18 bm. po półtoradnlo- 
wym połowie 10.166 kg ryby 
co Jest wynikiem dawno na 
naszym wybrzeżu nie notowa 
nym.

Poważne wyniki osiągnęły 
też kutry zespołu nr 1, który 
do dn. 18 bm. wykonał już 
83,3 proc, planu miesięczne- 
go. Kuter „Koł. 32“ wyk. 
108,9 proc., „KcŁ 38“ — 
103,6 proc, craz „Kol. 29“ — 
100,2 proc.

Przykład ten świadczy do­
bitnie, że rybacy kołobrzeskiej 
„Barkl“ w pełni zrozumieli 
sens wskazań IX Plenum i re

allzując ofiarnie czyn i rzed- 
zjazdowy umieli przełamać 
swe dotychczasowe trudności.

Jeszcze szybsze wykonanie 
planów połowowych przez ko­
łobrzeską „Barkę" utrudniał 
brak 3 kutrów, które zbyt dłu 
go remontuje się w Gdyni 1 
Świnoujściu.

I tak kuter „Koł. 34“ miał 
wrócić po remoncie ze stocz­
ni w Świnoujściu 10.1. br. zaś 
„Koł. /!“ 9.XiI. ubiegłego 
roku, uba te kutry nie weszły 
jeszcze do eksploatacll a plan 
jest Już na nie obliczony. 
Kuter „Kol. 33“ wrócił zaś 
do bazy po remoncie w Gdyni 
19.11. — zamiast być w eks* 
ploatacjl już od 2 miesięcy.

Stocznie przeprowadzające 
remonty kutrów powinny dbać 
o dotrzymywanie terminów 
ukończenia remontów, gdyż 
przeciąganie remontu obniża 
poważnie zdolność połowową 
naszych baz.

I

PISZE te końcowe notatki ber 
lińskie w sobotą 20 lutego 
kiedy od dwóch dni znany 

fest wynik pierwszego po wielu 
latach spotkania przedstawicieli 
czterech mocarstw. Trzy dni temu 
hamburska „Die Welt" zapowia­
dała wynik OK). W dzień półniej 
okazało się, śe wynik brzmi 1:0 
na korzyść obozu pokoju.

Najzabawniejsze, śe wynik ten 
tak zaskoczył reakcyjną prasą I ra 
akcyjna rozgłośnia zachodnlo-nie 
mieckie. Osławiona amerykańska 
rozgłośnia w Berlinie RIAS ai do 
późnego wieczora 18 lutego pow 
tarzała, że na tajnym przedpołud 
niowym posiedzeniu czterech, ład 
nego wspólnego komunikatu nie 
ustalono, mimo ii od godziny 14- 
tej było wiadomo wszystkim dzień 
nikarzom o porozumieniu w spra 
wie udziału Chin Ludowych w ge 
newskiej konferencji mocarstw. 
Mianowicie o 16-tej wiadomość 
tą pedały megafony, wystowtone 
w sektorze demokratycznym Berli 
no, gdzie w tym czasie odbywała 
sią potąina manifestacja ludno­
ści niemieckie), igdaigcej trak­
tatu pokcjowrgo z Niemcami I 
prawdziwie wolnych wyborów. Me 
RIAS w trzy godziny później wciął 
jeszcze twierdził, łe ładnego po 
rozumienia nie ma.

To samo próbowało robić wiele 
dzienników reakcji zachod.nlo-nle 
miockiej,, zaopatrując wiadomość 
o zakończeniu konferencji tytułem i 
.Ładnego porozumienia:'* Dopię­
to z maleńkich podtytułów, a nie 
-az z samego tekstu czytelnik 
mógł sią dowiedzieć, ie jednak 
porozumienie zostało osiągnięte 
i to w najtrudniejszej sprawie, o 
której — przypominam - P. Dul-

les na początku berlińskich ob­
rad w ogóle nie chciał dystkuto- 
wać, tj. w sprawie konferencji mo 
carstw w pełnym składzie, tzn. z 
udziałem również Chin Ludowych.

II

Kiedy nadeszła wiadomość o 
porozumieniu w sprawie zwoła­
nia genewskiej konferencji, roz­
mawiałem właśnie i dziennika­
rzem zachodnio-niemieckieao pis­
ma tamtejszej finansjery. Był on 
autorem artykułu sprzed trzech 
tygodni pt. „Czyżby droga do zjed 
noczcnto Niemiec prowadziła 
przez Pekin!". W artykule tym od 
biiało sią zdumienia białepo czło 
wieka, łe w ogóle w Berlinie na 
konferenr|i czterech mołe być 
jako punkt pierwszy omawiana 
sprawa azjatycka. Wyczuwało flę, 
łe autor czytał duło książek Ki 
plinga, natomiast nigdy nie prze 
czytał no. opublikowanego juł w 
1913 roku artykułu Lenina pt. 
„Zacofana Europa I postępowa 
Azja". Sama wypowiedź owego 
Niemca była klasycznym przykła­
dem niezdawanin sobie sprawy — 
podobny błąd robił p. Dulles. na 
co zwrócił uwagę minister Moło- 
tow - łe mamy juł druga poło- 
wę XX wieku, a nie wiek XIX. 
(nawiasem dodam, łe cała Konfe 
rencja Berlińska była w pewnym 
sensie wiedzą bitwą wieku XIX z 
wiekiem XX).

Otóż ów dziennikarz, gdy do­
wiedział się o porozumieniu w 
sprawie konferencji pięciu mo­
carstw, zawołał:
- Czyżbym miał raejęł
- Jak najbardziej - odparłem - 

układ sil w świecie zmienił się za 
sadniczo w ciągu minionych 100 
lat Rasistowskie teorie XIX wieku

Z notatnika berlińskiego

Wynik 1:0
(Korespondencja własna AR z Berlina)

skończyły się hitlerowską kata­
strofą. Ludzie są równi bez wzglą 
du na kolor skóry, I jednośi świa 
ta powstała z tej równości...
- Świat jest podzielony, Niem­

cy są podzielone... - przerwał mi 
mój rozmówca.
- Tylko administracyjnymi usta 

wami i prowokacyjnymi zarządze­
niami ludzi, którzy chcą zatrzy­
mać świat na stopniu rozwoju I 
układu sił XIX wieku. Czy pan na 
prawdą nie mołe pojąć, łe przez 
cały świat przeszła rewolucja, 
która zmieniła obraz świata! Czy 
pan nie mołe zrozumieć, łe w tej 
chwili odbywa się powolne docie 
ranie wielu wydarzeń historycz­
nych do świadomości wsteczni­
ków!
- Więc sprawa Niemiec do­

piero wypłynie po Chinach, Indo- 
chinach, Korei, Malajach, Pakista­
nie! - zapytał ostro mój rozmów 
co.
- Nie, ale po pełnym zrozumie, 

nłu przez pp. Dullesów, Bidaultow 
i Edenów, łe pokój jest niepo­
dzielny na skutek powszechności 
woli pokoju oraz sil pokoju w ca­
łym świecie.

IW.

Nie wiem, czy tymi notatkami 
dość jasno wyraziłem zasadniczą 
myśl, o którą mi chodziło, zatem

zanotują inną jeszcze rozmowę.
Na trzy dni przed końcem kon­

ferencji dyrektor Pressczenlrum 
demokratycznego Berlina zaprosił 
do „Gaestehaus der Regierung 
ODR" dziennikarzy Wschodu i Za­
chodu. Honorowym gościem byt 
L. F. Iljiczow, rzecznik prasowy 
delegacji radzieckiej, przysadzisty, 
starszy pan, o stale skrzących się 
poczuciem humoru oczach. Wokół 
tego najpopularniejszego rzecz­
nika prasowego Konferencji Eer- 
lińskiej zgromadziło się natych­
miast mnóstwo dziennikarzy. Pa- 
da*y pytania I odpowiedzi, dow­
cipne i żartobliwe, jak to prry 
takiej okazji. Ai nagle pojawił 
się pewien wysoki brunet, znany 
dziennikarz niemiecki z dziennika 
oficjalnie wydawanego dla Niem­
ców w języku niemieckim przez 
władze amerykańskie. Dziennikarz 
ten wmieszał się w dyskusję pro­
wokacyjnym w jego wyobraźni 
zdaniem:

- Jak mołna radzić o Niem­
czech, gdy Niemcy nie mają pra­
wa zabierania głosu na konferen­
cji o nich!

Na to Iljiczow:
- Całkowicie zgadzam się z pa­

nem. Pan minister Mołotow żąda 
udziału Niemców w konferencji 
i ialuje, łe pan go nie popart w 
swoim piśmie,

Dziennikarz skonfudowany wy­
szeptał:
- To była moja prywatna uwa­

ga. W piśmie moim napisać tego 
nie mogłem.

Na co głośnym szeptem lljł- 
czow:
- Współczuję panu, jak t 

wszystkim Niemcom, którzy pra­
cują u Amerykanów I

IV.

W czasie, gdy kończyła się 
konferencja, w sektorze demokra­
tycznym Berlina, liczącym 1.2 JO 
tys, mieszkańców, odbywała się 
potężna manifestacja setek tysię­
cy berlińczyków na rzecz traktatu 
pokojowego z Niemcami, na rzecz 
prawdziwie wolnych wyborów, za 
wycofaniem wojsk okupacyjnych z 
Niemiec i na rzecz zbiorowego 
paktu bezpieczeństwa wszystkich 
narodów Europy.

W tym samym mniej więcej 
czasie w Berlinie zachodnim, li­
czącym ponad 2 miliony miesz­
kańców, amerykańscy agenci zwo­
łali ludność, by wzięła udział w 
protostacyjnym pochodzie prze­
ciwko niedojściu do zjednoczenia 
Niemiec. Warunek brania udziału 
w pochodzie był następujący: na­
leży iść środkiem ulicy w szpale­
rze uzbrojonych w pałki gumowe 
policjantów i - milczeć I

Przysięgam, łe nie kłamię I 
Świadkiem mym cała prasa za- 
chodnio-berlińska, która przez 
trzy dni naprzód reklamowała ów 
„milczący pochód" - schweige- 
morsch, który wymyślił oberagent 
amerykański zachodniego Berlina, 
były oboragent hitlerowski w 
Szczecinie w lotach 1933-1943, 
Herr Scharnowsky,

Ile osób wzięło udział w tym 
kagańcowym marszu! Według 
prasy zachodnio berlińskiej, po­
dobno 10 tysięcy, według naocz­
nych świadków jeszcze mniej, po­
nieważ do szpalerów według ofi­
cjalnych danych odkomenderowa­
no coś ponad 3 tysiące policjan­
tów.

V.

Sądzę, ie te kilka obrazków 
wystarczy, by pokazać istotną pro­
blematykę tego, co rozpoczęło się 
Berlińską Konferencją.

Jesteśmy w okresia zmieniania 
się sytuacji międzynarodowej, 
kiedy ilość przechodzi w jakość; 
kiedy nie widzieć I nie słyszeć, 
co s,ę dzieje w drugiej polow.e 
dwudziestego wieku, jest coraz 
trudniej dla wiecznie spóźnionych 
19-wiecznych pogrobowców; kiedy 
nuprawdę po to, by owi pogro- 
bowcy dziewiętnastego wieku Z 
NATO (paktu atlantyckiego — 
przyp. red.) pojęli, że zjednoczenie 
Niemiec na podstawie demokra­
tycznej jest historycznym impera­
tywem - trzeba aby najpieiw 
zrozumieli, łe jednoczenie Chin 
na podstawie demokratycznej jest 
już dokonanym faktem historycz­
nym.

Poczekajmy zatem spokojnie, - 
będzie GenewaJ później inne 
miasta, ai powoli nasz czas na­
rzuci swoje prawa, prawa pokoju, 
wolności i zbiorowego bezpieczeń­
stwa wszystkich narodów, również 
i tym, którzy wciąż jeszcze próbu­
ją zatrzymcć w caiym świecie ze­
gary.

EDMUND J, OSMAŃCZYK

Baza proc, planu mles.

1. „Barka“ Kołobrzeg 74,1
2. „Kuter" Darłowo 58.2
3. „Korab" Ustka 46.5



Wspólnym, wzmożonym wysiłkiem wykona ny wskazania IX Plenum
Dyskutujemy nad tezami

Zabezpieczyć wykonanie planów 
kontraktacji roślin przemysłowych

Tezy do dyskusji przed 
II Zjazdem PZPR, przyjęte 
przez IX Plenum KC partii 
traktujące „O zadaniach roz­
woju rolnictwa w latach 
1954/55 1 o zapewnieniu nie­
zbędnych środków dla wzro­
stu produkcji rolniczej", wska 
zują między Innymi na dużą 
nlerównomtemość, jaka wystę 
puje na odcinku produkcji ro 
.ślin przemysłowych. Tezy 
stwierdzają mianowicie, że 
„zbiory roślin oleistych 1 włók 
nlstych pozostają na niskim 
poziomie 1 w ostatnich latach 
nie wykazują postępu"

Zagadnienie rozszerzenia 
upraw roślin przemysłowych 
na terenie wsi koszalińskiej, 
a więc 1 w powiecie btało- 
gardzklm znalazło swoje od­
bicie w uchwale Nr 8 Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej z dnia 12 stycznia 
br. Uchwała ta. analizując 
wszelkie możliwości, oraz re­
zerwy tkwiące w gospodarce 
naszego województwa — zoho 
wiązuje do zwiększenia kon­
traktacji lnu w r. 1954 o 
10 procent w stosunku do ro 
ku ubiegłego przy równoczes- 
nym podniesieniu Jakości sl'*- 
my lnianej przynajmniei » 
Jedną klasę. Blorąc pod uwa­
gę fakty niesumiennej kwali­
fikacji słomy lnianej, |ak 
również 1 innych niedociąg­
nięć występujących na punk­
tach odbioru lnu w r. 
1953 uchwała Prezydium 
Woj. RN zmierzając do 
zmniejszenia Ilości skarg z 
tego tytułu postanawia: „zor­
ganizować wspólnie z ZSCh 
kontrolę społeczną złożoną z 
chłopów przy odbiorze lnu na 
punktach skupu".

Analizując dotychczasowe 
wyniki kontraktacji upraw 
przemysłowych na rok 1954 
na terenie powiatu' blało- 
gardzklego, stwierdzić można 
wiele niedociągnięć na tym 
odcinku. Do dnia 20 stycznia 
plan kontraktacji produkcji 
roślinnej został wykonany 
ogólnie we wszystkich upra­
wach w 57 proc., w tym plan 
kontraktacji rzepaku lanego 
wykonano w 58 proc., lnlanki 
w 17 proc.; lnu na słomę w 
50,5 proc., innych oleistych 
nie zakontraktowano w ogóle.

Powstaje więc pytanie, co 
Jest powodem tak miernych 
wyników kontraktacji upraw 
przemysłowych na rok 1954? 
Gdzie leżą źródła słabości 
apairatu kontraktującego, oraz 
co należy uczynić, by na prze 
strzenl najbliższych dni po­
prawić wyniki kontraktacji 1 
1 w pełni wykonać, a nawet 
przekroczyć plan na tym od­
cinku?

Jednym z zasadniczych po­
wodów słabego postępu kon­
traktacji Jest to, że aparat kon 
traktacyjny t.J. aparat pracow 
nlczy GS 1 PZGS oraz gro­
madzcy agenci kontraktacji, 
licząc zbytnio na własne siły 
1 niejednokrotnie przecenia­
jąc Je, prowadzili kontrakta­
cję samodzielnie bez współ­
pracy komitetów gminnych 1 
ZSL, gminnych rad narodo­
wych oraz aktywu organizacji 
masowych- w gminie, czy też 
gromadzie.

Oderwanie się aparatu kon 
traktacyjnego od kierownic­
twa politycznego 1 gospodar- 
czego gminy wpłynęło w du­
żej mierze na fakt zlekceważę 
nla kontraktacji przez prezy­
dia niektórych rad narodo­
wych. I tak np. Prezydia 
GRN Pomianowo, Tychowo 1 
Inne do ostatnich dni nie do­
starczyły sołtysom gromadz­
kich planów kontraktacji. Za 
niedbały także wyraźnie prze 
prowadzani* zebrań gromadź 

kich w tej sprawie. A prze­
cież nie możemy zapominać, 
że kontraktację upraw przemy 
słowych na rok 1954 rozpoczę 
to J-uż 1-go listopada 1953 r.

Nic też dziwnego, że 60łty- 
61 nie posiadając planów kon­
traktacyjnych na swoje groma 
dy. nie tylko, że sami nie kon­
traktowali, ale nie potrafili 
zmobilizować chłopów wokół 
wykonania planów.

Jako przykład podamy tu 
sołtysa gromady Pomianowo 
Ob. Szulaklewlcza. który do 
ostatnich dni stycznia br. nie 
wiedział, że na terenie Jego 
gromady kontraktuje się len 
na słomę. Skoro jednak dowie 
dział się o tym, 6am zakon­
traktował 0,25 ha lnu.

Równie przychylną postawę 
w tej akcji zajął podaołtye gro 
mady Rogowo, Jan Bez, któ­
ry nie tylko, że 6am zakon­
traktował, lecz pomógł apara­
towi kontraktującemu PZGS 
przekonywać chłopów o słusz­
ności kontraktacji.

Notujemy równocześnie wy­
padki, że czołowy aktyw gmi­
ny, czy też gromady ignoruje 
wprost kontraktację Ta>k np. 
sołtys gromady Karl lewo, gm. 
Lekowo, ob. Wilk, nie 
kontraktując sam, wpływa de 
mobilizująco na innych chło­
pów w gromadzie.

Drugą poważną przyczyną, 
hamującą sprawny przebieg 
kontraktacji Jest to że chło­
pi przedstawiają aparatowi 
kontraktującemu wiele rozmai 
tych powodów, które mają sta 
nowić argumenty przeciw kon 
traktacjl roślin przemysło­
wych.

Wiele narzekań 6łyszy się 
na zeszłoroczny przebieg od­
bioru lnu przez pracowników 
roszarnl. Chłopi podają dowo­
dy kumotenskiej klasyfikacji, 
okradania na wadze itp. Wy­
padki takie zostały stwierdzo­
ne na punktach skupu lnu w 
Świdwinie, Rogowle | Innych. 
Chłopi powinni jednak rozu­
mieć, że tego rodzaju postę­
powanie pracowników roszar­
nl było jedynie szkodliwą dzla 
łalnośclą wroga klasowego, 
który miał na celu podrywa­

\A/ TEZACH na II Zjazd PZPR 
’ ’ partia postawiła m. in. 

przed rolnictwem zadanie rozsze­
rzenia uprawy I zwiększenia zbio­
rów roślin włóknistych.

Len I konopie sq w Polsce ma­
sowe uprawianymi roślinami włók­
nistymi. Od rozszerzenia Ich upra­
wy zależy, w jakim stopniu potrą- 
f zaopatrzyć ludność w tkani­
ny pościelowe, obrusy, ręczniki; 
rolnictwo - w sznury dc snopo- 
wiqzałek, powrozy i płótna gospo­
darskie, przemysł okrętowy — w liny 
i brezent, handel-w worki Itd. U- 
prawa roślin włóknistych przynosi 
jednocześnie duże korzyści plan­
tatorom, którzy przy rccjonalnej 
uprawie osiqgnqć mogq dochody 
wynoszqce 7-12 tys. złotych z hek­
tara.

Na Ziemi Koszalińskie] szeroko 
uprawiamy len, natomiast upra­
wa konopi stosowana jest u nos 
w wyjątkowych wypadkach. Fakt 
ten często tłumaczymy „brakiem 
odpowiednich gleb" Wskutek 
szybkiego porostu masy naziem­
nej, postępującej prędzej niż sy­
stem korzeniowy, konopie potrze­
bują gleb bogatych w szybko 
przyswajalne sole mineralne. Czyż 
nie mamy takich gleb na terenie 
naszego województwa?

Bezwzględnie tak. Ogromną, 
nie wykorzystaną bazą dla upra­
wy konopi na Ziemi Koszalińskiej 
są łąki torfowe, śmiało można r - 
wiedzieć, że 70 proc, ogólnej 
ści naszych łąk, a więc w su 
około 100 tysięcy hektarów, nada 
je się pod uprawę tej roślin

Cechy fizyczne I chemiczne t 
fu sq wysoce sprzyjające dla . 
prawy konopi, toteż na łqkach 
torfowych dają one wysoki plon. 
Oczywiście, że łąka przeznaczona 
pod uprawę tej rośliny musi być 
odpowiednio przygotowana. Ko­
nopie lubią uregulowane stosunki 
wodne, łaka winna być zmelloro 

nie zaufania W61 pracującej 
do władzy ludowej. Wróg usl 
łował w ten sposób ugodzić 
w podstawy sojuszu robotni­
czo-chłopskiego.

Trzeba dodać, że w roku 
bieżącym len odbierany bę­
dzie inaczej. Upoważniony do 
tego będzie czynnik społecz­
ny, składający 6ię wyłącznie 
z chłopów.

Oceniając przebieg kontrak­
tacji roślin przemys’owych w 
RZŚ-ach, stwierdzamy słabą 
opiekę nad spółdzielniami pro­
dukcyjnymi ze strony służby 
agrotechnicznej 1 wydziałów 
politycznych POM. Nie fest 
bowiem tajemnicą, że aparat 
kontraktacyjny GS w wielu 
wypadkach nie posiada dosta­
tecznych wiadomości z zakre­
su ągrotechnlkl. Nie potrafi też 
właściwie informować rolni­
ków o takich sprawach, Jak 
właściwe zastosowanie płodo- 
zmlanów, przydatność gleby, 
racjonalna uprawa itp. W' 
związku z tym należy konlecz. 
nie włączyć wszystkich pra­
cowników aparatu kontraktacji 
GS oraz gromadzkich agentów 
kontraktacji do szkolenia agro 
technicznego, Jakie odbywa się 
w gminach.

Mimo wielu trudności napo­
tykanych na odcinku kontrak­
tacji — stwierdzamy, że pod­
stawowe masy mało- I średnio­
rolnych chłopów powiatu bla- 
logardzklego coraz aktywnie] 
realizują wskazania partii. 
Wiedzą oni dobrze, ze te wska­
zania zmierzają do szybszego 
podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących naszego kra­
ju. Z dnia na dzień wzrastają 
szeregi takich świadomych rol­
ników, Jak Regina Binkowska 
— wdowa rolnlczka z B!a- 
łogórzyna. która na swoim 
5-hektarowym gospodarstwie 
zakontraktowała na rok 1954: 
t»,25 ha lnu, 0,50 ha Jęczmie­
nia i 0,05 ha maku, albo Ma­
rian Deręgowskl także z Bia- 
łogórzyna. gm. Pomianowo, 
który zakontraktował 0,25 ha 
lnu oraz 0,50 ha Jęczmienia.

Możemy zanotować z satys­
fakcją. że z dnia na dzień roś­
nie liczba coraz lepiej pracu­
jących gromadzkich agentów 
kontraktacji. Do nich należy

Łąki torfowe Ziemi Koszalińskiej— 
ogromną, nie wykorzystaną 

bazą d a uprawy konopi
wano, poziom wody gruntowej 
znajdować się musi 70-80 cm 
poniżej powierzchni, a niektóre 
gatunki konopi w czasie swej 
wegetacji wymagają poziomu wo­
dy jeszcze o 10-20 cm niższego. 
Łąkę uprawiamy tak, jak pod za­
siew okopowych, głęboko zaoru­
jemy, ziarno siejemy rzędami, na 
głębokość 4-5 cm. Jeśl: chcemy 
uzyskać i ziarno (które jest cen­
nym surowcem dla przemysłu żyw­
nościowego, a ponadto daje pro­
dukt uboczny - makuch, znako­
mitą paszę dla bydła) • włókno, 
wówczas na hektar wysiewamy 
100 kg ziarna (przy 100 proc, sile 
k’ełkowania), natomiast, gdy chce 
my uzyskać większe Ilości włókna 
kosztem ziarna, konopie siejemy 
gęściej, zużywając 120 kg ziarna 
na 1 hektar. Jeśli chodzi o nawo­
żenie, to na torfowiskach nizin­
nych, bogatych w azot, wystar­
czy zasilić roślinę nawozami foslo- 
rowc-potasowymi, natomiast jeśli 
tokowiska są zamulone, gorsze, 
prócz nawozów fosforowo-potaso- 
wych należy stosować Jeszcze a- 
-otowe.

Uprawa konopi na łąkach tor­
owych nie Jest trudna, wprowa­

dzić ją może każde gospodarstwo 
chłopskie. Uprawa konopi na łą­
kach posiada ponadto ogromne 
znaczenie dla dalszego zagospo­
darowania łąk, stanowi ważny e- 
top w kierunku takiego Ich przy­
gotowania, aby wydawały z hek­
tara bogate zbiory siana.

Pizez zagospodarowanie łąki 
rozumiemy często tylko lei zmelio­

zabczyć St. Zalewskiego z Bb 
łogórzyna, gm. Pomianowo. 
Piotra Łagutko z gromady 
Międzyrzecz, gmina Lekowo i 
Kobyłko z gromady Brunowo 
gmina Brzeźno.

Do całkowitego wykonania 
zaoań na odcinku kontraktacji 
produkcji roślinnej pozostał 
myśląc czasu. Powiat biało, 
garozkl posiada wszelkie wa­
runki, aby plany kontraktacji 
zostały nie tylko wykonane w 
100 proc., ale 1 poważnie prze­
kroczone. Posiadamy bowiem 
takie gminy. Jak Połczyn- 
Z-lróJ, Brzeźno i Pomianowo, 
które są Już bliskie wykonania 
r-lanów. Są Jednak 1 takie gmi­
ny, Jak Łęczno. Rąbino, Biały 
Zdrój | Tychowo, które pozo­
stała daleko w tyle w wyko­
naniu planów kontraktacji.

Celem radykalnego uspraw­
nienia pracy na tym odcinku 
— aparat kontraktacji gmin­
nych spółdzielni powinien nie­
zwłocznie nasilić pracę uświa­
damiającą wśród chłopów, aby 
przekonać ich o potrzebie kon­
traktacji. Ale aparat ten może 
dokonać swej pracy jedynie 
w oparciu i pod Kierownic­
twem rad narodowych oraz ak­
tywu gminnego 1 gromadzkie­
go.

Pomocą w tej prący winno 
być'równocześnle współzawod­
nictwo przedzjazdowo oraz po­
dejmowanie zobowlą’ań przed- 
zjazdowych przez gminy 1 gro­
mady, Jak również chłopów in­
dywidualnych.

Zobowiązania 1 współzawod­
nictwo w gromadzie Łęgi, w 
gminie Biały Zdró| winny być 
wzorem dla wszystkich gromad 
powiatu blałogardzklego.
Lorobklem pracującego chłop 

stwa powiatu blałogardzklego 
na II Zjazd PZPR powinno 
być m. In. wykonanie 1 prze­
kroczenie planów kontraktacji 
upraw przemysłowych. Jedynie 
bowiem ciągłe podnoszenie 
produkcji roślinnej I zwle-zę- 
cel zdoła przyśpieszyć urzeczy­
wistnienie wytycznycn IX Ple­
num KC partii: szybkiego pod 
niesienia stopy życiowej ludzi 
o-scy naszego kraju.

JOZEF JONKO 
członek zarządu PZGS Biało­
gard do spraw kontraktacji 

1 skupu

rowanie, zaoranie, siew traw szla­
chetnych, nawożenie. Jest to jed­
nak daleko niepełny sposób uzy­
skania z hektara łąki bogatego 
plonu wysokowartościowego sia­
na. Racjonalna gospodarka łąko 
wa wymaga stosowania płodo- 
z nianu. Okres kultur łąkowych 
win en trwać na niej 5-6 lat, zaś 
okres kultur polowych 2-3 lata. 

,1 właśnie pierwszą rośhr.ą w pło- 
dozmianie na świeżo zaoranej 
łące winny być konopie. Dzięki 
ogromnej sile wegetacyjne] rośli 
na ta całkowicie niszczy chwasty.

Uprawa konopi na terenie na­
szego województwa posiada więc 
również ogromne znaczenie dla 
racjonalnej uprawy łąk, dla zwięk 
szenia bazy paszowej dla hodo 
wli. Dotychczas roślinę tę na łą­
kach torfowych z dobrym skut­
kiem uprawiało PGR Objazdy w 
powiecie słupskim oraz niektórzy 
chłopi indywidualni w powiecie 
bytowsklm. Jest to oczywiście sta­
nowczo za molo — uprawa kono­
pi winna być szeroko stosowana 
na terenie całego województwa 
i sprawą tą winniśmy s-ę jak naj­
szybciej zająć.

Co należy przede wszystkim u- 
czynić, aby szeroko wprowadzić na 
łąkach torfowych Ziemi Kosza­
lińskiej uprawę tej cennej rośli­
ny?

Uprawa konopi na łąkach tor­
fowych będzie niewątpliwie nowo, 
idą dla wielu chłopów, spół­
dzielni produkcyjnych I PGR. 
Trzeba więc zapoznać z metoda­
mi uprawy konooi aparat aaro-

Konsultacje wyjazdowe — 
słuszną formą pracy 

/wykładowcamiszkolenia partyjnego
W obecnych warunkach, gdy 

naród nasz, urzeczywtetnla 
pod przewodnictwem partii za 
dania wynikające z uchwał IX 
Plenum, decydującego znaczę 
nie nabiera sprawa pracy Ideo 
logicznej, wychowania ideowe­
go t politycznego członków 
partii oraz podniesienia świa­
domości socjalistycznej mas 
pracujących. Ze szczególną o- 
stroścla zostało wysunięte za­
gadnienie pracy propagando­
wej na wsi. Dlatego też należy 
przemyśleć środki zmierzają 
ce do usprawnienia organiza­
cji szkolenia partyjnego' oraz 
do podniesienia Jakośct nauki.

Komitet Powiatowy w By- 
towie wprowadził ostatnio no 
wą formę pomocy I kontroli 
nad szkoleniem partyjnym na 
wsi. Sa to konsultacje wyjaz­
dowe dla wykładowców szko­
lenia partyjnego.

Konsultacje przeprowadzają 
co tydzień członkowie egzeku­
tywy KP w gminach, za które 
są odpowiedzialni. Oddzielnie 
konsultowani są wykładowcy 
kursów podstawowych 1 od­
dzielnie wykładowcy szkół po 
litycznych z uwagi na to, że 
przerabiają oni różny mate­
riał. Konsultanta interesuje ca­
łokształt pracy kursu czy szko­
ły, a więc zarówno metoda pro 
wadzenia zajęć, znajomość ma 
terlału programowego 1 lektu­
ry pomocniczej u wykładowcy 
Jak 1 frekwencja na zajęciach 
szkoleniowych, powiązanie 
szkolenia z aktualnymi proble­
mami polityczno • gospodar­
czymi itd.

Na konsultacji wykładowca 
wysuwa zagadnienia, które by­
ły dla niego niejasne podczas 
przygotowywania materiału. 
Konsultujący wyjaśnia je w o- 
panciu o materiały programo­
we I literaturę obowiązkową. 
Potem najczęśclef poleca wy­
kładowcy literaturę dodatko­
wą, a przy następnej konsulta­
cji sprawdza, czy zagadnienie 
tó zostało należycie przekaza­
ne słuchaczom kursu. Konsul­
tant poświęca szczególną uwa­
gę przygotowaniu wykładowcy 
do zajęć od 6trony metody ich 
prowadzenia. Wykładowca mó 
w| więc o swoich trudnościach

techniczny rad narodowych, POM 
i PGR, aby rozwinął w terenie 
sze-oką pracę propagandową w 
kierunku uprawy tej rośliny, w 
pierwszym zaś okresie czasu wpro­
wadził uprawę konopi na łąkach 
to-lowych w kilku gospodarstwach 
na terenie gminy, w kilku spół­
dzielniach produkcyjnych I 
PGR-ach na terenie powiatu.

Ogromne możliwości populary­
zowania uprawy konopi mają 
FOM-y I rejonowe kierownictwa 
robót wodno-melioracyjnych. Co 
roku dokonują one pełne] upra­
wy kilku tysięcy ha łąk, które po 
zmeliorowaniu zaorują, a następ­
nie zasiewają trawami szlacnetny- 
ml. Zasadą winno stać się, że łą 
ki po zaoraniu w pierwszym ro­
ku powinny być obsiewano ko­
nopiami.

°oważnym czynnikiem w dżicdzL 
nie upowszechnienia uprawy ko 
nopi w naszym województwlo win. 
ny stać się spółdzielnie produk­
cyjne i PGR-y, które powinny jed­
nocześnie nastawić się na prodi k 
cję ziarna siewnego. W ziarno to 
można będzie zaopatrzyć w na­
stępnych latach plantatorów ko­
nopi.

Należy szeroko stosować kon­
traktację konopi, zorganizować 
zaopatrzenie w ziarno siewne Itd.

Wykorzystanie tysięcy hektarów 
łąk torfowych pod uprawę konopi 
będzie niewątpliwie poważnym 
wkładem naszego województwa 
w wykonanie tych zadań, które 
pr/fd naszym rolnictwem posta­
wiło IX Plenum KC partii, poważ 
nym krokiem w celu pełnego wy 
korzystania rezerw prorlu! cyj- 
nych naszej bogate] Ziemi Ko- 
Szalińskiej.

JAN MICHAŁOWSKI 
główny inżynier Woj. Zarządu 

Wodno-Melioracyjnego 
w Koszalinie 

w opracowaniu konspektu 1 o 
sposobach przekazywania wia­
domości słuchaczom. Konsul­
tant pomaga mu od razu wzglę 
dnie Jeżeli sam nie może wy- 
taśnlć danej sprawy, po po­
rozumieniu się z Komitetem 
Powiatowym partii.

Przeprowadzający konsulta­
cję są zapoznani nie tylko z 
materiałem szkoleniowym, ale 
dzięki temu, że są to towarzy­
sze opiekujący się daną gminą 
z ramienia egzekutywy KP 
7_nają również dokładnie pro­
blematykę terenu i środowi* 
ska. co umożliwia im wszech­
stronne udzielenie pomocy za­
równo w pracy propagando­
wej Jak 1 w zagadnieniach go 
spodarczych oraz w działalno­
ści organizacji partyjnej.

Poprzez konsultacje wyja­
zdowe możemy sobie wytwo­
rzyć dokładny obraz kursu, 
znamy poziom wykładowcy, co 
fest praktycznie nieosiągalne 
przy dotychczasowe! metodzie 
tzn. wyłącznie na podstawie 
seminariów z wykładowcami.

Kon6ultac|e wykazał'’ nam, 
że mimo udziału w semina­
riach w KP. wykładowcy na­
potykają na wiele trudności 1 
mają nieraz niejasności odno­
śnie materiału. Nie wszystkie 
nleiasnoścl 1 trudności można 
usunąć w czasie konsultacji 
zbiorowej. Przez konsultacje 
możemy pomóc każdemu wy­
kładowcy indywidualnie, a po­
moc ta -lest tym hardziej cen­
na, że dostosowana do potrzeb 
danego kursu. Oczywiście nie 
oznacza- to, że zrezygnowaliś­
my z konsultacji zbiorowych. 
Niezależnie od konsultacji 
przeprowadzamy seminaria z 
wyk ład o wcam 1.

Konsultacje wyjazdowe roz­
poczęliśmy od niedawna A ml 
mo to. można Już stwierdzić ich 
praktyczny rezultat

Dwa| wykładowcy z gminy 
Tuchomie — towarzysze Zda­
nowicz 1 Grochowski przed 
wprowadzeniem konsultacji 
nie przygotowywali się wlaścl 
wie do szkolenia, nie prowa­
dzili notatek. Obecnie praca 
ich uległa znacznej poprawie.

Tow. Grochowski ma już po 
ważne osiągnięcia w prowadzę 
nlu szkolenlai. Na zajęciach 
posługuje się mapą oraz ma­
teriałem poglądowym: oprócz 
zasadniczego materiału przera­
bia materiał dodatkowy — po 
gadankl światopoglądowe, roi 
nlcze... , ,

O tym Jak konsultacje po­
magają wykładowcom, świad­
czą Ich wypowiedzi. I tak np. 
tow. Pęcherzewski — wykła­
dowca kursu podstawowego z 
Połczna przy przerabianiu 
Konstytucji niedostatecznie Ja 
sno rozumiał zagadnienie wła­
sności ziemi, stosunku pań­
stwa do kościoła itd Zagad­
nienia te notował sobie i przy- 
Jechał do Komitetu Powiato­
wego. a konsultant wyjaśnił 
mu właściwie 1 wyczerpująco 
wszystkie niejasności.

Tow Wojciechowski przy 
przerabianiu materiałów IX 
Plenum miał niejasności w za­
gadnieniach walki klasowej 
na wsi. Zostało mu to wyjaś­
nione na podstawie artykułu 
towarzysza Stalina z VII tomu 
dzieł („Pytania 1 odpowiedzi" 
— przemówienie na Uniwersy­
tecie im. Swlerdłowa — 9 VI 
1925 r.) Podobnych przykła­
dów można by przytoczyć zna- 
c7nle więcej. Świadczą one 
wyraźnie, że wykładowcom 
prócz seminarium, koniecznie 
potrzebne 6ą konsultacje indy 
wldualne.

Konsultacje wyjazdowe sta­
ły filę bardzo popularno wśród 
wykładowców, którzy sami u< 
rpaonl-i sle ’ot formy nomocy 
ód KP Od ' t-rłulą one wycho 
wpw.czo na wykładowców w 
]®’1 pracy s7kolorjowej, dają 
gwarancję coraz wyższych 
O«h'."rlpć w szkoleniu.

LEOKADIA ORKISZ 
Instr k»or szko’®nia partyjne­

go Komitetu Powiatowego 
PZPR w Bvtowle



W domu Tarkowski ma’ 
wiele książek fachowych na 
tematy związana z budową sil­
ników spalinowych. Czyta, stu- 
dlute.

Z tych skąpych słów bryga­
dzisty wyławiamy sprawę naj- 
Istotnlelszą. Nie fest przyoad- 
kłem, te robotnicy sllnikownt 
podjęli takie właśnie cenne, 
przyśpieszające gotowość ma- 
szvn do akcji wiosennej zobo. 
wiązanie, że czuła alę współ­
odpowiedzialni za przebieg sie­
wów w naszym województwie, 
że każdy potrafi montować po 
dwa silniki dziennie, że Jakość 
remontów jest wysoka. Czło­
nek partii Tarkowski za obo­
wiązek uważa stałe podnosze­
nie kwallfikaclt swej brygaoy. 
A Jego osobisty przykład 
działa Jak najlepsza agitacja.

OSZCZĘDZAĆ...

Zrobić dużo, zrobić przed 
terminem — to bardzo ważne. 
Ale partia uczy nas, byśmy 
pracowali Jak na.|oszczędn<e|, 
abysmy ulepszając | uspraw­
niając metody naszej pracy, le­
pie) wykorzystywali maszy­
ny. narzędzia i surowce.

Na Jednym ze- stołów w 
dziale silnikowym stoi mała 
prasa hydrauliczna, oliwni. 
Pod nią dwa pryzmatyczne ło­
żyska. Obok — coś w rodzaju 
zegarka kieszonkowego na 
luźno poruszającym się ra­
nieniu dźwigni. To czujnik — 
aparat sprawdzianowy, przy po 
mocy którego bada się w tym 
wypadku stopień skrzywienia 
walka rozrządu. Po kilkuletniej 
pracy w wysokiej temperatu­
rze wałek może się wykrzywić, 
choć wykonany Jest z dobrej 
stall cementowanej.

I co zrobić z takim skrzy­
wionym wałkiem? Wyrzucić 
na złom. Przecież to kosztu­
je, a poza tym nie Jest łatwo 
o części wymienne.

Jerzy Tarkowski opraco­
wał wniosek racjonalizator­
ski, który uważa za swój 
wkład w Czyn Zjazdowy 
TOR-u. Pod prasą hydraullcż 
ną prostuje się wałki, których 
skrzywienie nie przekracza 
1 milimetra. Daje to około 
30 tysięcy złotych oszczędno­
ści na kwartał.

Drugi wniosek racjonaliza­
torski wprowadzony w pełni 
do produkcji, to opracowana 
wepólnie przez Tarkowskiego 
1 Wacława Zapadnię ulepszo 
na metoda regeneracji głowic 
silnika „Zetor". Ten wniosek 
przynosi zakładowt w skali 
rocznej 238 tysięcy złotych.

Obydwa wnioski zostały po 
leceniem Centralnego Zarzą­
du TOR upowszechnione we 
wszystkich placówkach w Pol­
sce. Towarzysze z koszaliń­
skiego TOR-u mają prawo do 
słusznej dumy. Zaoszczędzo­
ne w wyniku Ich twórczej pra 
cy tysiące złotycL będą mo­
gły być użyte na dalszy roz­
wój produkcji naszego prze­
mysłu. przyśpieszą wzrost sto­
py życiowe] wszystkich oby­
wateli ludowe) ojczyzny.

ZAOPATRZENIE

W hamownl pracuje na 
wolnych obrotach świeżo wy­
remontowany silnik. Trzeba 
się uważnie wsłuchać w mo­
wę odrodzonego silnika, wy­
łowić uchem 1 okiem wszel­
kie usterki, które by mogły 
przeszkodzić pracy traktora 
ną roli. Zresztą robotę bry­
gady silnikowej oceni komi­
sja kontroli technicznej. Jak 
dotychczas, wyniki pracy tej 
komisji pozwalają stwierdzić, 
że Jakość remontów w kosza­
lińskim TOR-ze Jest wysoka.

Przyczynia się do tego kon 
trola Jakości pracy w gniaz­
dach naprawczych poszczegó' 
nych zespołów silnika.

| Bez widocznego pośpiechu 
pracują przy „Żetonach" mon 
terzy, Bez pośpiechu, ale z 

i uwagą 1 bez straty czasu. 
Tak, Jak mówi Tarkowski:

— Nie czekać na części, 
gdv Ich chwilowo nie ma, a 
brać się za montaż Innego ze­
społu. Zresztą gniazda na­
prawcze nie „nawalą". Nie 
ma obawy.

Gniazda ni© „nawalą", ale 
„nawalić" może zaopatrzenie. 

' Ó tym chclał mówić klerow- 
I nik techniczny Sękowski 
I Brak Jest głowic, tulę| 1 tło- 
. ków. Mówimy oczywiście tyl 
*ko o bezpośrednich potrze­

bach akcji wiosennej — o re­
montach silników traktoro­
wych Bo ogólnie brak Jest 
w TOR-ze plly tarczowej do 
cięcia metali 1 trzeba odsy­
łać materiały do cięcia aż d<> 
Piły lub Stargardu, co oczy­
wiście nie obniża kosztów 
produkcji. Brak Jest płytes 
z węglików spiekanych na no 
że tokarskie oraz tarcz ścier­
nych. Czyżby Dział * Zaopa­
trzenia Centralnego Zarządu 
TOR nie widział tych bra­
ków, czyżby nie umiał Ich 
szybko zlikwidować? Załoga 
TOR w Koszalinie może 1 
chce wykonać swe zobowiąza­
nia. Trzeba Jej natychmiast 
pomóc.

NIE TYLKO PRODUKCJA...

Osiągnięcia w produkcji za 
łogl koszalińskiego TOR-u są 
duże. To fakt niezaprzeczal­
ny, potwierdzony konkretny­
mi i realnymi zobowiązania­
mi na cześć II Zjazdu partit. 
W dziale silnikowym robot­
nicy rozumieją znaczenie do­
brego przygotowania maszyn 
do akcji siewnej 1 dlatego 
skracają terminy remontów 
traktorów. To by świadczyło 
znów o ich politycznym przy 
gotowaniu.

Tymczasem... Wydalę się, 
że sprawy politycznego wzro­
stu załogi TOR pozostawiono 
żywiołowi. Tam Jest do­
brze, gdzie towarzysz partyj­
ny o dużym doświadczeniu 
zawodowym 1 politycznym po­
trafi pokierować życiem swe­
go działu. Tak Jest np. w 
dziale Tarkowskiego. Ale czy 
1 tu jest dobrze? Przodują, 
cy bezpartyjni robotnicy z 
brygady monterskiej, mimo lż 
Interesują się obradami Kon­
ferencji Berlińskiej — nie 
potrafią dać oceny jej prze­
biegu. Nie miał im kto wy-

Z życia ZMP

W powiecie wałeckim wzrastają szeregi ZMP
IX Plenum KC partii poeta 

wiło przed Związkiem Mło­
dzieży Polskiei zadanie dal­
szego znacznego rozszerzenia 
1 wzbogacenia, a nawet zmia­
ny niektórych form i metod 
pracy z młodzieżą, szczegól­
nie na wsi.

Wypełnianie tego odpowlz- 
dzielnego zadania wymaga nie 
tylko podniesienia na wyższy 
poziom całej pracy wych> 
wawczej wśród młodzieży, 
ale 1 wysokiego poziomu kie­
rownictwa ze 6trony instan­
cji ZMP-owsklch.

W obecnym okresie mamy 
wszystkie podstawy ku temu, 
aby twierdzić, że w pracy wa­
łeckiej organizacji ZMP do­
konał się poważny przełom. 
Widoczne Jest to w poważnym 
wzroście aktywności politycz­
nej młodzieży w kierunku roz 
budowy ZMP 1 harcerstwa, 
wstępowaniu przodujących 
ZMP-owców do partu, w bat 
dziel ścisłym powiązaniu pra­
cy ZMP z zagadnieniami pro­
dukcji hodowlanej i roślia- 
nej.

W plerwszei fazie zebrań 
otwartych kół ZMP, na któ­
rych młodzież wysłuchała po­
gadanki pt. „ZMP przodują­
cy oddział młodzieży, wierny 
pomocnik partii", dyskusja 
koncentrowała się głównie 
na tym co koła ZMP zrobiły 
i co powinny robić, aby przez 
zacieśnianie więzów z mło- 
dzieżą nlezorganlzowaną wy­
konać zadania płynące z wsku 
zań IX Plenum.

Zarząd Powiatowy ZMP 
starannie przygotował aktyw, 
który przeprowadzał pierwsze 
zebrania kół ZMP oraz poma­
gał Instancjom gminnym i ze­
społowym. Dzięki odpowteo- 
niemu przygotowaniu 1 dużej 
ofiarności, aktyw osiągnął 
dobre wyniki. Tow. Zofia 
Stanulewlcz, Instruktor ZP. 
przygotowała do wstąpienia w 
szeregi ZMP w grudniu 53 .-.

laśnlć poszczególnych zagad­
nień międzynarodowych, zwró 
clć uwagę na łączność mie­
dzy sprawami codziennymi, 
sprawami osobistymi, a poli­
tyką obrony pokoju I współ­
pracy narodów, Jaką prowa­
dza Związek Radziecki, Pol­
ską 1 tnn« kraje obozu po­
koju.

Tymczasem dla załogi ko­
szalińskiego TOR-u sprawy 
walk) o pokój powinny być 
szczególnie bliskie I zrozumla 
łe. Najlepszą odpowiedzią ro 
botnika TOR na manewry 
Dullesćw i Adenauerów, na 
Ich knowania wolenne I spi­
ski przeciwko naszym grani­
com zachodnim | niepodległo­
ści Polski Ludowet jest rze­
telna, terminowa praca. Do­
brze wyremontowany silnik 
traktora, który na czas roz- 
pocznie pracę na rozległych 
ziemiach naszego wojewódz­
twa, ma nie tylko znaczenie 
gospodarcze. Dobre zagospo­
darowanie Ziem Zachodnich, 
zwiększenie plonów z hekta­
ra, dzięki coraz szerzej stoso­
wane! mechanizacji rolnictwa 
zwiększa możliwości podno­
szenia poziomu życia ludzi 
pracy miast i wsi. Równocze­
śnie jednak wzmacnia siły na 
szej ojczyzny — ważnego o- 
gnjwa walki o pokój.

W chwili, gdy wokół Kon­
ferencji Berlińskiej, wroga 
propaganda'roz61ewa esesmań 
skle pogróżki pod naszym 
adresem, na prastarych zie­
miach polskich naszego woje 
wództwa trwają intensywne 
przygotowania do kampanii 
siewnej. Robotnicy z kosza­
lińskiego TOR-u kończą re­
mont silników, które Już 
wkrótce zaterkoczą wesoło na 
polach. Trzeba wiedzieć, że 
bezpieczeństwo naszej pokojo 
wej pracy zapewnia nam po­
czucie potęgi obozu pokoju.

Podczas -obienia wykopć* ood 
fundamenty nowopowstaiqcej w 
śródmieściu Koszalina dziemicy 
natralionc na resztki kamiennych 
♦ undamentow, wspartych na drew­
nianych palach - pochodzqcych 
> ak-esu wczesnohistoryczneqo, a 
będących prawdopodobnie oazo- 
stolosciq po dawnej osadzie sło­
wiańskiej, która istniała tu ongiś. 
Znaleziono tu również skórzane o- 
bowie średniowieczne, tzw. ciźmy, 
orcz rękawice skórzanq o jedrym 
paku, no której zachowały się 
jeszcze resztki barwnika niebie- 
skieoo.

Załoga Radomskich Zakła­
dów Obuwia, realizujqc zobo 
wiązania przedzjazdowe wy­
konała około 3 tysięcy par 
obuwia ponad pian stycznio­
wy-

Na zdjęciu: przodująca 
pracownica Halina Zwęgliń- 
ska przyszywa przyszwy.

blanka. M. In. powstało 35 
kółek studiowania materia­
łów IX Plenum, przygoto­
wywane są występy zespołów 
artystycznych ltp.

Wskazania IX Plenum sta­
ją się pomocą w realizacji 
Jednego z pierwszych zadań 
stojących przed ZMP — roz 
budowy organizacji. W na­

szym powiecie w grudniu 
53 r. przyjęto do ZMP 290 
nowych członków z tego 190 
zo wsi. W 6 gromadach 1 
PGR-ach zorganizowano ko­
ła ZMP, w gromadzie Dobrzy 
ca przyjęto 7 członków, w 
Gostuniu gm. Róża Wielka— 
12 członków, w PGR Trzebin 
— 6 ltp. Poza tym powstały 
dwa koła w zakładach pracy. 
Wiele kół nauczyło się kon­
kretniej pracować z młodzie­
żą nlezorganlzowaną. umlażu 
zatroszczyć się o lei warunKi 
bytowe, życie kulturalno- 

oświatowe, przyjąć odpowie­
dzialność za jej pracę — to 
też młodzież miejska 1 wiej­
ska chętnie wstępuje do ZMP.

Ogólnie Jednak blorąc wy 
nlkl te nie są zadowalające. 
Wzirost ZMP w naszym powie 
cle nie Idzie Jeszcze dosta­
tecznie w parze ze wzrostem 
aktywności politycznej mło­
dzieży.

Pod kierownictwem ZMP 
czynnie pracują drużyny har­
cerskie. Na zbiórkach drużyn 
1 zastępów dzieci zapoznawa 
ne są uchwałami IX Plenum 
Drużyny podjęty szereg zobo­
wiązań. Drużyna harcerska w 
gromadzie Szwecją zobowląza 
ła się zasadzić 2.000 drze­
wek morwowych, a w PGR 
Lubno założyć pasiekę pszcze 
larską oraz zapoczątkować ho 
dowie królików, w gromadzie 
Szydłów© zaś zasadzić 100 
drzewek owocowyćh (co zosta 
lo już zresztą wykonane). Or­
ganizacja wzrosłą o przeszło 
300 harcerzy, założona 2 no 
we drużyny.

Siady dawnej 
osady słowiańskiej 

odkryło 
w Koszalinie

Przyśpieszyli wiosnę...

Zasadniczym brakiem Jest 
zbyt słaba, pozbawiona plano­
wości 1 ciągłości'praca zarzą 
dów gminnych ZMP. W na­
szym powiecie brak Jest za­
rządów w gminach Lublesz 
1 Kłębowlec, a praca innych 
zarządów pozostawia dużo do 
życzenia. Przede wszystkim 
brak Jest im pomocy ze stro­
ny Instancji partyjnych, mi­
mo wyraźnych zaleceń 1 u- 
chwał KW PZPR, które zwra 
cały uwagę instancjom partyj 
nym, że trzeba pomóc w pra­
cy ZMP tam, gdzie Jest naj­
słabiej, a więc na szczeblu 
gminnym. •

W przeciwieństwie do nlektó 
rych KG należy podkreślić, że 
instanele partyjne w zespo­
łach PGR i niektóre podstawo 
we organizacje partyjne nale­
życie pomagają młodzieży.

W wyniku tej pomocy 55 
przodujących ZMP-owców 
wstąpiło w grudniu do partii.

Kierownictwo KP PZPR du 
żo uwagi poświęca sprawie 
młodzieży. Niedawno odbyła 
się narada pracowników apara 
tu KP i ZP, na której przedy 
skutowano zagadnienie partyj 
nego kierownictwa organlza- 
c|ą ZMP. Myślę, że dobrze by 
łoby poświęcić sprawie ZMP 
specjalne seminarium z sekre 
tarzaml organizacji partyj­
nych, bowiem podstawowe 
organizacje partyjne nie zaw­
sze potrafią odpowiednio po­
magać kołom ZMP i praktycz 
nie ustawić Ich pracę, a cza­
sami jeszcze całkowicie nie 
czują się odpowiedzialne za 
pracę młodzieży.

Organizacja ZMP naszego 
powiatu zrealizuje pomyślnie 
zadania postawione przez 
IX Plenum, Jeśli instancje 
partyjne 1 ZMP-owskle zape­
wnią jej stałą pomoc 1 kon­
trolę.

JERZY MILLER 
przewodniczący ZP ZMP 

w Wałczu

przeszło 40 chłopców i dziew 
cząt i zorganizowała 2 kola 
ZMP-owskle. Tow. Nowak 
wykładowca KP „SP“ pracu­
jąc razem z ekipą sportowo, 
strzelecką zorganizował 4 ko 
la ZMP-owskle, oraz przygo­
tował 9 ZMP-owców do wstą­
pienia do partii.

O* zebrań otwartych kół 
ZMP minął Już dłuższy okres 
czasu, lecz zrealizowaniem 
wnlo ków 1 życzeń młodzieży 
w ZP nie zajęto clę Jeszcze do 
statecznie.

A młodzież ma dużo słusz­
nych wniosków. Np. w gro­
madzie Koszyce wskutek do­
brej pracy LZS powstało w 
ostatnim okresie koło ZMP, a 
sportowcy zobowiązali się 
prowadzić szkolenie Ideolo­
giczne. Wsizystko rozbija się 
jednak o brak świetlicy, mi­
mo, że w gromadzie Koszyce 
jest odpowiednie pomieszcze­
nie na ten cel. Jednakże GRN 
w gm. Stara Łubianka od prze 
szło roku nie załatwia słusz­
nych żądań młodzieży doty­
czących otwarcia świetlice. 
Podobnych spraw wypłynęło 
na zebraniach wiele. Dlatego 
poważnym zadaniem ZP Jest 
kontrola 1 pomoc w realizacji 
życzeń 1 wniosków młodzie­
ży. Nie należy zapominać, że 
lm szybciej urzeczywlstnlmy 
postulaty, z laklml młodzież 
wystąpiła na zebraniach, tym 
większą będzie Jej aktywność, 
tym bardziej wzrośnie |e| za­
ufanie do organizacji.

Wiele kół ZMP w naszym 
powiecie podjęło cenne zobo­
wiązania produkcyjne. W 

PGR Marcinkowice młodzież 
zobowiązała się jfrzeprowa 
dzlć konserwację maszyn I na 
rzędzl rolniczych. Michał Os­
man zobowiązał się wybielić 
oborę, naprawić plot w gospo­
darstwie własnym, oraz odat<t 
wić ponad plan 1 tuczniku 
własnego chowu. Cenne zobo­
wiązania podjęła młodzież z 
PGR Chude, Nowy Dwór. 
gmlnv Szwecja Miclecln. Łu-

potęgł Związku Radzieckie­
go. którego delegacja w Ber­
linie domaw, się takiego roz 
wiązania palących problemów 
międzynarodowych. by rozwi 
nąć sie moc-ta pokojowa w-pół 
praca między wszystkimi kra 
jamf

Zaniedbano sprawę wzjro6tu 
organizacji par'vlne| w 
TOR-ze. KM partii w Kosza­
linie ma pełne rozrennn'e sy 
tuac.ll. wie. że są tam wvhpnl 
przodownicy pracy, oddani 
partii i godni miana jei człon 
ka. Czyn Zjazdowy | orzveo 
towantą do akcji wlosennpj 
pokazały ich w dobrym świe­
tle. Cza« na konkretne kro­
ki organizacyjne, które wzmo 
cnlą partylny trzon zakładu 
1 sprawią, że codzienna pra 
ca wykonywana będzie z peł­
nym zrozumieniem jej polity­
cznej treści.

PRZODOWNICTWO

Dwoje dzieci towarzysza 
Tarkowskiego przoduję w nau 
ce. Mówił o tym z dumą oj­
ciec. Mówił również, że trak 
tory, które wyjdą w najbliż­
szych tygodniach z koszaliń­
skiego TOR-u, nie zawiodą w 
pracach potowych. Zadowolę 
ni z nich będą traktorzyści w 
naszych PGR-ach. Gdy trak­
tory praculą dobrze — siewy 
Idą sprawnie, bez opóźnień 
To znów podstawą do dobrych 
plonów. A plony zbóż muszą 
być u nas coraz większe.

W ciągu dwu lat podnosi­
my poziom życia ludzi pracy 
w Polsce o 15 procent. Chce­
my żyć lepiej 1 dostatniej.

Przyspieszamy rozwój prze 
myslu lekkiego i rolnictwa.

Robotnicy z koszalińskiego 
TOR-u przyśpieszyli wiosnę 
— wiosnę zmechanizowanych 
siewów pod wyższe urodzaje.

ANDRZEJ R. BIEŃKOWSKI

— 31 marcą — to trochę za 
odległy termin. Tak nam się od 
początku zdawało- W końcu 
marca kampania wiosenna w 
rolnictwie musi Już iść pełną 
parą. Nikt z siewami na nasze 
traktory czekać nie zechce. Zro 
zumieli to robotnicy z naszego 
działu silnikowego, gniazd na. 
prawczych | hamownl. Zobowią 
rantem na cześć II Zjazdu par­
tii poprawili plan. Przekroczy- 
111 Na 15 marca postanowili 
wyremontować wszystkie silni­
ki traktorowe, zaplanowane na

kwartał. Potem okazało ste 
Jednak, że można I ten termin 
skrócić. NrfWcraJowel naradzie 
TOR w Warszawie, w porozu- 
m enlu z załogą naszego zakła­
du. zobowiązałem się skrócić 
termin remontu silników jasz­
cze o pięć dni. 10 marca — 
dzień ZJaizdu partii — stał 
się dla nas dniem obowiązują­
cym. Ostatnio...

Tow. Tadeusz Sękowski — 
kerownlk techniczny TOR w 
Koszalinie — przerywa opo­
wiadanie o pracy swego war- 
sztatu dla potrzeb wiosennej 
kampanii rolnej. Siedzimy w 
Jego pokoju służbowym, w któ­
rym głównym sprzętem Jest 
biurko zarzucone planami, ry­
sunkami technicznymi, katalo­
gami części. W tel chwili ktoś 
przynosi duży arkusz papieru. 
Wykres — rząd cyfr.

— 0, widzicie — mówi Sę­
kowski — na dziś mamy Już 
60 procent kwartalnego plinu 
remontu silników.

— Dziś, to znaczy 10 lute­
go. Robota Idzie więc dobrze 
Czemu Jednak tow. Sękowski 
nie dokończył zdania, które za­
czynało się na: „Ostatnio"?...

— Trzeba by tu mówić o na­
szych trudnościach z zaopatrze­
niem w części wymienne 1 ma­
teriały.

— O tym później. Wyjaśnij- 
cte — prosimy — co to zna­
czy „ostatnio".

— Ostatnio załoga działu 
silnikowego postanowiła wyko­
nać plan na 1 marca...

Za oknem nróazy śnleR. Zi­
ma w pełni. Tu Jednak, w ko­
szalińskim TOR-ze, w rozmo­
wie t młodym kierownikiem 
tecnnicznym, a starym mlesz- 
kańcem Ziem Zachodnich, w 
zobowiązaniu robotników silni 
kowni wyczuwa się, że wiosna 
Jest Już blisko. Kilkaset „Ze- 
terćw" po kapitalnym remon­
cie — to Jedna z wielu ko­
lumn stalowych maszyn, któ­
rymi wjedzle wiosna na upraw, 
ne pola naszego województwa 
Będzie to dziesiąta wiosna od­
rodzonej Ludowej Polski.

UCZYC SIĘ...

Załoga działu silników w 
komplecie. Brakuie bodajże ty) 
ko montera Kozaka, ale on da 
sobie radę. Towarzysze uwa­
żają go za dobrego fachowca 
W ększość 9-oso!x>weJ brygady 
monterskiej zdobyła swe kwa­
lifikacje tu, w warsztacie, pod 
k'erunkiem brygadzisty, tow. 
Jerzego Tarkowskiego. Powin­
niśmy wjęc stwierdzić krótko: 
w koszalińskim TOR-ze sprawa 
szkolenia przywarsztatowego 
przedstawia się dobrze, Ale to 
n'e wszystko. Takie stwierdze­
nie nie wyjaśnia 6prawy. Tow 
Tarkowski — brygadzista dzia­
łu silnikowego — to doskona­
ły fachowiec, wielokrotny przo­
downik pracy w okresie, gdy 
sam Jeszcze był Jednym z mon­
terów. Odznaczony Złotym Gry 
fem Pomo.-sklm i dwukrotnie 
odznaka Przodownika Pracy. |

— Macie trochę czasu, to­
warzyszu Tarkowski?

Stajemy przy oknie niedu­
że | hall warsztatowej. Mon­
terzy krzątała się przy swych 
silnikach. Tarkowski odpowia­
da krótko, lak z odległe! Man- 
dżrrli, gdzie urodził alę 33 ła­
tę temu, przywędrował w roku 
1049 do Koszalina. Jak polu­
bił to miasto, Jak zaczął praco, 
wać w TOR-ze, Jak z kolei po­
lubił pracę przy traktorach. W 
Mandżurii pracował przez wie­
le lat za darmo, będąc n« u- 
trzymaniu matki. W ten spo­
sób zdobywał zawód. Praco- 
wał potem i u chińskich ka. 
pitąlletów 1 u europejskich 
„przedsiębiorców". Zarobki by 
ły zresztą lednakowo niskie

— U nas, w Polsce Ludo­
we! — mówi Tarkowski — ro- 
bj się wszystko, by wyszkolić 
Jak najwięcej fachowców. Każ 
domu robotnikowi pomaga się, 
każdy może się uczyć. My tez 
się uczymy...

5 tysiące 
par o l)ii w i a 

ponad plan 
styczniowy



Dobra organizacja
warunkiem wykonania planu

ku 240 m3 surowca drzewne­
go.

Nadleśnictwa naszego woje 
wództwa wjnny brać przykład 
z pracy nadleśniczego ob. Sta 
ni sława Pllchowsklego. który 
współpracuje ściśle 7 rolni­
czymi zespołami spółdziel­
czymi i gromadami indywi­
dualnymi.

Do akcji uświadamiające- 
agitacyjnej włączyli się też 
nauczyciele. Np. dobrze prze­
biega wywózka drewna w gro 
madzie Kościemlca. gdzie 
kierownikiem szkoły Jest ob. 
Kazimierz Piechowiak.

Sołtys gromady Kośclernl 
< powiat Sławno ob. Franci­
szek Sliżewskl oświadczył:

,,Wykonałem wszystkie prace 
połowę, przygotowałem narzę­
dzia rolnicze do wiosennej 
akcji siewnej. a teraz wolny 
czas mogę poświęcić wywóz­
ce drewna. Zobowiązuję 6ię 
w I kwartale 1954 reku wy­
wieść 200 m3 drewna".

i Podobne zobowiązania pod 
Jęli również inni rolnicy. Jó­
zef Sliżewskl wywiezie 200 
m3 drewna. Aleksander Bie- 
latowtcz 50 m3, Alojzy Mo- 
kwa 50 m3.

Przed nadleśnictwami stoi 
teraz zadanie .zaopatrzenia 
tych rolników w owies dla ko 
ni.

T. GRZECHOWIAK

Pisaliśmy Już nieraz na 
temat wywózki drewna z la­
su. Pisaliśmy też, fak ogrom­
ną rolę w realizacji planu wy 
wózki drewna odgrywa dobra 
praca leśniczych 1 pracowni­
ków gminnych rad narodo- 
K5ch.

Jako przykład niech nam 
posłuży organizacja wywózki 
drewna z Nadleśnictwa Starv 
Kraków w powiecie sławnert- 
skim. Nadleśniczy ob. Stani­
sław Pilchowskj często od­
wiedza sąłlednfe spółdzielnie 
produkcyjne, rolników indy­
widualnych 1 z.apoznaje ich 
z planem wywózki drewna. 
Zabiera też częs’o głos na ze­
braniach gromadzkich, objaś 

;nia warunki wywózki 1 oma­
wia korzyści, Jakie przynosi 
rolnikowi.

Dlatego też rolnicy groma­
dy Postomino na zebraniu 
gromadzkim w dniu 26 stycz­
nia 1954 r. zobowiązali się 
jednogłośnie wykonać plan 
wywózki drewna za I kwartał 
1954 roku trzydzieści dni 
przed terminem, to Jest 28. II. 
1954 roku. Zobowiązanie ta­
kie podjęło też 18-tu rolni­
ków i gromady Kowalewiczki 
gmina Darłowo.

Nadleśnictwo Stary Kra­
ków zawiera też z rolniczy­
mi zespołami spółdzielczymi 
umowy na wywózkę drewna.

— RZS „Lepsza przyszłość" 
w Kowalewlcach zawarł umo­
wę na odpłatne wywiezienie 
30 m3 drewna w lutym 1 
20 m3 w marcu br.

— RZS w Masłowicach 
gmina Naćmlerz zobowla.zał 
się w umowie wywieźć w I 
kwartale 1954 roku 400 m3 
drewna.

— RZS „Wolność" w Kar­
pinie gmina Naćmlerz zobo­
wiązał się w umowie z Nadle­
śnictwem Stary Kraków wy­
wieźć w I kwartale 1954 ro-

KINO
KOSZALIN — w sali PZM przy 

ul. P. Findera — 
„Rzym godzina 11".

„Mloo» Gwardia"— Rokossowo — 
„Aj wywiadu".

Seans godz. 19.
(•łupsk - „Polonia" — 

„Wiosna".
Seanse godz Ił, lł i to.
SŁAWNO - ..Sława" — 

„Aleksander Newski".
Seans zona. II.
DARŁOWO - ..Belka* — 

„Skandal w Clochemerle".
Seans godz. 19.
BIAŁOGARD — „Bałtyk" — 

„Ostatnia bitwa" — godz. 17 1 19.
BYTÓW - ..Albatros" — 

„Rewizor" — godz. 19.
CZŁUCHÓW - „Uciecha" — 

„Przygody na Morzu Czerwonym- 
— godz. 19.

MIASTKO — „Grażyna" — 
„rowrót do domu" — godz. 19.

KOŁOBRZEG - „Wybrzeże- — 
„Spieniony nurt" — godz. 18 1 30.

OGŁOSZENIA

IZOLACJE TECHNICZNE

Instalacji urządzeń przemysłowych, kotłów I agregatów 
wysoko- I niskopręźnych na obiektach fabrycznych prze­

mysłu ciężkiego i lekkiego
według najnowszych wzorów postępu technicmego 

przyjmuje do wykonania

WROCŁAWSKA SPÓŁDZIELNIA ROBÓT IZOLACYJNYCH 
we Wrocławiu, ul. Ruska 32/33 (K 47-0)

SZCZECINEK - „Przyjaźń" - 
„Wiosna** — godz. 17 i 19.

ZŁOTÓW — „Rodło** — 
„Rodzina Artamonowych** — godz. 
19.

WALCZ - „Tęcza *• —
„Dolina śmierci** — godz. 17 1 19.

UWAGA! Repertuar kin poda- 
jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

RADIO
PROGRAM I

24 luty 1954 (środa)
Wiadomości: 5.03, 9.00, 7.00, 7.55, 

12 04, 16 00, 20.00, 23 00.
5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Konc. 

6.10 Mozaika muzyczna. 6 45 Dla 
wychowawczyń przedszkoli pog 
pt. „Wszyscy się bawimy". 6 50 
Gimnastyka. 7.20 Muz. 7 50 Kalend. 
8 00 Muz 9 00 Dla kl. VI słuch, pt. 
„Generał Walter". 9.30 Konc. so­
listów. 11.05 Dla kl. I — II aud. 
słów.-muz. pt. „Największy nasz 
kompozytor" z cyklu: „Dzieci słu 
chają muzyki. 11.25 Muz. 1 aktual 
noścl. 12.15 Muz. lud. 12.45 Aud. 
dla wsi. 13 00 „Wieś tańczy 1 
śpiewa". 13.15 Konc. 15 30 Dla 
dzieci aud. pt. „Błękitna sztafe­
ta". 16.10 Konc. popołudniowy.
16.50 Aud dla kobiet. 17.00 Wszech 
nlca Radiowa — kurs I. 17 20 Tań­
ce 1 melodie radzieckie. 18 00 Od­
powiadamy sh.iehacz.om w spra­
wach międzynarodowych. 18 15 
Dla nauczycieli radiowa skrzyn­
ka nauczycielska. 18.30 Pieśni.
18.50 „Na fa l humoru 1 satyry". 
19.05 Konc. 19.45 Aud. dla wsi. 
20 28 Wiad. sport. 20.45 Odpowie­
dzi Fali 49. 21.00 Koncert chopi­
nowski. 21 30 Reportaż literacki. 
21.45 Muzyka na dobranoc. 22.15 
Nowości poetyckie — wiersze Sta 
nlstawa Piętka. 22 30 Radź. muz. 
kameralna w ramach „Tygodnia 
muzyki radzieckiej". 22.48 Fi­
scher: Suita „Drobnostki".

PRACOWNIKÓW FRYZJERSKICH męskich i kosmetyczkę - za­
trudni Spółdzielnia Fryzjerów „Solidność" w Koszalinie. Zgłoszenia 
kierować do biura spółdzielni, ul. Zwycięstwa 33. K-49-1

PRACOWNICY POSZUKIWANI
•

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudnią natychmiast Koszalińskie 
Zakłady Gastronomiczne w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 28. Oferty 
należy składać w Dyrekcji KZG, Koszalin, ul. Zwycięstwa 28 - dział 
kadr. K-44-0

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI „SOLIDNOŚĆ" W KOSZALINIE 

zawiadamia, źe dla udostępnienia usług fryzjerskich rzeszom 
pracującym czynny jest bez przerwy

PUNKT USŁUGOWY Nr 1 przy ul. Zwycięstwa 33

od godz. 7 do 21 w dni powszednie, a w niedziele od 8 
do 12, gdzie również w tych godzinach otwarty jest dział 

specjalny dla strzyżenia dzieci.

STAŁY PUNKT DAMSKI I MĘSKI CZYNNY W MIELNIE 
od dnia S lutego 1954 r. przy ul. 1 Maja. K-5C-1

SPÓŁDZIELNIA PRACY SZEWCÓW „DOBRY BUT" 

w Koszalinie

zawiadamia, źe z dniem 15 lutego 1954 roku 
uruchomiony został w ramach Czynu Przedzjazdowego

PUNKT WYROBU 1 NAPRAWY 
OBUWIA ORTOPEDYCZNEGO

jak również dystrybucja wkładek ortopedycznych, który 
mieści się w Koszalinie przy ul. Gen. K. Swierczew- 
skiego 9 i oznaczony Jest szyldem firmowym z kolejnym 
numerem 10. Punkt ten prowadzony jest pod kierunkiem 
fachowca specjalisty. K-43-0

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI KOMUNALNEJ Nr 2 
W KOSZALINIE

podoje do wiadomości, że wkład inkasa mieści się przy uli­
cy Lechickiej nr 9, pokój 2.

Kasa przyjmuje wpłaty za goz i energię elektryczną codziennie 
od aodz. 9 do 13 - w soboty od 9 do 12 i dodatkowo w piątki 
i wtorki od 16-18. Konto PKO 17-110-12, konto NBP nr 30-110-498 

K-51-0

Wspaniały sukces radzieckich narciarzy

2 złote medale w ostatnim dniu 
mistrzostw świata w Falun

Jak Już podawaliśmy, ostat­
ni dzień nanc'arsklch mi­
strzostw święta w Falun przy­
niósł wspaniały 6ukcee repre­
zentantom Związku Radzieckie 
go. Bieg na 10 km kobiet wy­
grała Kozyrlewą przed Ranta- 
nen (Finlandia), a na 50 km 
triumfował Kuzln przed Ila- 
kullnenem (Finlandia).

Ostatnie konkurencje w Far 
iun stały pod znakiem zacięte­
go pojedynku biegaczy fiń­
skich 1 radzieckich. W biegu 
na 10 km kobiet wzięły udział 
42 znwodnlczkl. Zaraiz po star 

Icle na czoło wysunęły się bie­
gaczki radzieckie Itozyrtewa 1 
Maslennlkowa. Na półmetku 
Kozyrlewą miała pół minuty 
przewagi nad Maslcnnlkową 1 
mistrzynią Finlandii — Ranta­
nen. W drugiej połowie biegu

Wyniki I Wojewódzkiej 
Spartakiady Zimowej

W ub. niedzielę odbyła się w 
Koszalinie I Wojewódzka Sparta­
kiada Zimowa szkól średnich, w 
której wzięło udział ponad 130 za- 
wodników 1 zawodniczek z tere­
nu całego województwa.

A oto wyniki techniczne sparta 
kłady:

KONKURENCJE NARCIAR­
SKIE: CHŁOPCY — zjazd — 1) 
Barda, 2) Stańczyk (obaj Lic. 
Ped. Szczecinek), bieg 7 km — 
młodzicy — i; Sokołowski (Poł­
czyn), 2) Kuźnickl (Lic. Ped. 
Szczec.), juniorzy. —- 1) Dobczyli­
ski (Połczyn), 2) Barda (Lic. Ped. 
Szczec), slalom — młodzicy — 
1) Trzebiatowski, 2) Wiśniewski 
(obaj Bytów), juniorzy — 1) Pio­

trowski (Bytów), 2) Barda (Lic. 
Ped. Szczec ), bieg rozstawny 3x7 
km — młodzicy — Człuchów (Za­
błocki, Chyłek, Barecki), juniorzy
— Bytów (Trzebiatowski, Nikiel, 
Piotrowski).

DZIEWCZĘTA: zjazd — 1) Szu- 
kiewicz (Człuchów), 2) Gluszko 
(Lic. Ped. Szczec ) (poza konkur­
sem naplepszy czas uzyskała 14- 
letnia Świniarska z Koszalina), 
bieg 4,5 km —- młodzicy — 1) Czaj 
ka (Szczec.), 2) Klincerówna (Człu 
chów), juniorki — Przyslwek (Lic. 
Ped. Szczec.), 2) Szuklewicz (Człu 
chów), slalom — 1) Świniarska
(Koszalin).bieg rozstawny 3x5 km
— Koszalin (Dembowska, Gruber- 
ska, Świniarska), 2) Człuchów.

I KONKURENCJE ŁYŻWIAR­
SKIE: CHŁOPCY — Jazda figuro­
wa — 1) Otyński (Koszalin), 2) 

j Myszka (Człuchów), juniorzy — 
Marusiak (Człuchów), 2) Ormań- 
czyk (Koszalin-TPD), Jazda szyb­
ka: 300 i 500 m — 1) Myszka (Człu 
chów), 2) Pietkiewicz (Słupsk), 
500 i 1000 m — 1) Florkiewicz
(Szęzec.), 2) Ormańczyk (KoszaLn- 
TPD).

| DZIEWCZĘTA — Jazda flguro- 
’ wa — młodzicy — 1) Marcewlcz 
(Szczec.), 2) Aleszko (Lic Ped.

i Szczec), juniorki — 1) Wanecka 
| (Połczyn), 2) Szweda (Człuchów), 
‘ jazda szybka 300 i 500 m — 1) Ja­
nuszewska (Szczec. TPD), 2) Mar- 
cewicz (Szczec.), 500 1 1000 m — 

‘ !) Chmleiarska (Szczec. TPD), 2) 
. Szweda (Człuchów).

Po zakończeniu zawodów odby­
ło się uroczyste zakończenie spar 

j taklady połączone z rozdaniem 
, dyplomów 1 wielu cennych na­
gród w postaci sprzętu sporto- 

’ wego.

Spójnia Złotów 
coraz bliżej 
I ljqi hnhej(Hvej

Jeszcze Jeden sukces zanotowali 
hokeiści złotowskiej Spójni.

VI ub. tygodniu startowali oni 
w Olsztynie w rozgrywkach elimi 
nacyjnych o wejście do I ligi.

Przeciwnikami ich były zespoły 
ZS Spó|nia z Warszawy, Kościerzy 
ny i Giżycka. Złotowianie zajęli 
pierwsze miejsce, wygrywając zde 
cydowanie swoje spotkania. Tak 
więc Złotów jest coraz bliżej I li­
gi. Młodzi hokeiści zbierają owo­
ce systematycznej pracy. Życzymy 
im osiągnięcia jak największych 
sukcesów. .

Mistrzostwa zakończył „ma 
raton narciarski" — bieg na 
50 km. 40 zawodników miało 
do przebiegnięcia dwukrotnie 
dwie pętle po 10 i 15 km, 
przy czym trasa przebiegała 
trzy razy przez 6tadlon.

Wspaniały biegacz radziec­
ki Kuzln. który wystartował 
latko loden z ostatnich, rozwi­
nął z miejsca bardzo ostre tem 
po 1 Już po 10 km miał 26 so 
kund przewagi nad swoim naj 
groźniejszym rywalem — Ha- 
kullnenem. Po dalszych 15 km 
Kuzln powiększył czas dzleją- 
cy go od koalicji biegaczy tlń 
6klch do 1 minuty. Zawodnik 
radziecki biegł wspaniale, po- 
wiekszaląc za każdym kllome 
trem odległość od swoich kon­
kurentów. Na 30 km Kuzln 
miał Już ok. 2 minuty przewa 
gl nad Kontlnenem 1 Hakull- 
nenem.

Na 40 km biegacze mijali 
po raz ostatni stadion. Burzą 
oklasków powitała publicz­
ność Ktizlna, który miał tu 
1.13 min. przewag! nad fini­
szującym Już Hakullnenem. 
Pozostali biegacze zostali nie­
co w tyle. Zacięta walka wy- 
wlązałaslęnaostatnlch 10 km. 
Hakulinen zaatakował Kuzlna, 
ale b'egacz radziecki odparł 
atak 1 z różnicą ok. 8 sek. u- 
kończył zwycięsko bieg, zdo­
bywając drugi tytuł mistrza 
świata.

Kuzln w tej najcięższej kon­
kurencji narciarskiej wykazał 
w-ipanlalą formę, prowadząc 
od startu do mety. Jego zwy­
cięstwo przypieczętowało cał­
kowity sukces |akl odnieśli nar 
darze radzieccy w 6wolm de­
biucie na mistrzostwach świa­
ta w Falun.

WYNIKI: 1. Kuzln (ZSRR)
— 3:02.58. 2. 'Hakulinen (Fin­
landia) — 3:03.06, 3. Vltanen 
(Finlandia) — 3:06.40, 4. Sto- 
kken (Norwegia) — 3:06.49, 
5. Landscm (Norwegia) — 
3:06.56. 6. Terentjow (ZSRR)
- 3:07.10.

Zdobywajcie
ŚPO!

Cenne y.wycięstuo pięściarzy słupskich

Gwardia Słupsk - Stal Łabędy 12:8
(Od specjalnego wysłannika)

Konarzewski przystępuje do ge­
neralnego ataku, łapie przeciwni­
ka w rogu 1 lokuje całą serię na 
szczęce 1 korpusie przeciwnika.

W lekkopółśrednlej — Po- 
nanta II wysoko wypunktował 
Pruchnickiego. Już w pierw­
szym starciu lewy sierp słup- 
szczanlna ląduje na szczęce 
przeciwnika, rzucając go na 
matę. Od tej chwili Pruchni­
cki broni się przed atakami 
Ponanty trzymaniem, za co 
otrzymuje dwa napomnienia. 
W III starciu Gwardzista wy 
raźnie oszczędza przeciwnika, 
który kończy spotkanie za­
mroczony.

W pólśrednlej — Szulc spotkał 
się z niezwykle szybkim i agre­
sywnym Mosnerem. Przez dwa 
starcia jesteśmy świadkami ostrej 
wymiany ciosów. W trzecim Szulc 
zwiększa tempo, lokując szereg 
ciosów na korpusie przeciwnik!. 
Sierpy Gwardzisty robią wyraźnie 
wraienie na Ślązaku, którego gong 
ratuje przed nokautem.

Żywą l emocjonującą wal­
kę stoczyli w wadze lekko- 
średnlej Cyran 1 Wawrzy­
niak. Cyran mimo zdecydo­
wanej przewagi przez wszyst­
kie trzy starcia nie potrafił 
zakończy^ walki przed cza­
sem, wygrywając ostatecznie 
wysoko na punkty.

W średniej — Ponanta I wygrał 
przez dyskwalifikację Kempy w 
III starciu. Ponanta walczy ostroz 
nie, umiejętnie blokując niebez­
pieczne prawe Ślązaka. W II run­
dzie Kempa otrzymuje dwa na­
pomnienia za nieczystą walkę. W 
ostatniej rundzie zawodnik słup- 
skl przechodzi do ataku. Kempa 
ratuje się trzymaniem, otrzymuje 
trzecie napomnienie 1 zostaje ode­
słany do rogu.

W wadze półciężkiej — Ko- 
rolewlcz po najsłabszej walce 
spotkania uległ na punkty 
Wojciechowskiemu. Zawod-

W Oestensund (Szw>ocja) za­
kończyły się w niedzielę ły­
żwiarskie mistrzostwa świata 
w jeźdzće szybkiej kobiet. Mi­
strzostwa przyniosły pełny suk 
oes łyż w karkom radzieckim, 
które zajęły trzy czołowe miej 
sca 1 wygrały 3 z czterech kon 
kurencjl wieloboju. Tytuł mi­
strzyni świata zdobyła Seltcho- 
wa przed 2ukową 1 Konda- 
kową. Czwarte miejsce zajęła 
Huttunen (Finlandia), a dwa 
następne — zawodniczki ra­
dzieckie Szczegoljewa i Post­
ni kowa.

W niedzielę rozegrano biegi 
na 1000 1 5000 m. W biegu 
na 1000 m łyżwlarki ZSRR 
zajęły pięć czołowych miejsc

nik Stall walczył nieczysto, 
a Jeden z Jego ciosów zada­
ny po komendzie „puść" oszo 
łomlł Gwardzistę, który nie 

i potrafił przełamać kryzysu 
do końca walki. Zwyciężył 
Wojciechowski.

Interesującą walkę stoczył W wa 
dze ciężkiej Albrecht z rutynowa­
nym Nowarą. W spotkaniu tym 
słupszczanln zabłysnął dawno nie 
widzianą formą, likwidując sku­
tecznie ataki przeciwnika. Lewe 
proste Albrechta często lądowały 
na dolnych 1 górnych partiach 
Ślązaka. Zwycięstwo Gwardzisty 
słupszczanle powitali długimi o- 
k laskami.

Na marginesie należy podkre­
ślać fakt przybycia na mecz tre­
nera państwowego Feliksa Szta­
ma, któremu widownia słupska 
zgotowała gorącą owację.

AL. KACZOROWSKI

w kolejności: Kondakowa
1.40,2, Sellchowa 1.41,0. Żu­
kowa — 1.41,1, Szczegoljewa 
1 Postnlkowa.

Bieg na 5000 m zakończył 
się niespodziewanym zwycię­
stwem Huttunen — 9.20,2, 
przed trzema zawodniczkami 
radzieckimi: Zukową — 9,22,6 
Sellchową — 9,27,0 1 Postnl- 
kową. Pląta była Thorvald3en 
(Norwegia’).

Klasyfikacja ogólna: 1. Se­
llchowa (ZSRR) 209,883 pkt.,
2. Żukowa (ZSRR) 210,793,
3. Kondakowa (ZSRR) 212, 
563. 4. Huttunen (Finlandia) 
212,670, 5. SaccegcJJywa, 6. 
Postnlkowa.

Selichowa misirzynią świata 
w łyżwiarstwie

Rantanen rozpoczęła ostry fi­
nisz, minęła Maslennlkową, 
nie zdołała Jednak dojść do 
pięknie finiszującej Kozyrie- 
wej. która z różnicą 16 sekund 
zakończyła zwycięsko bieg. Na 
ostatnich kilometrach Maslcn- 
nlkową minęła Jeszcze druga 
Finka — Hlelamles. W pierw­
szej szóstce znalazły się po 
trzy biegaczki ZSRR 1 Finlan­
dii. Z zawodniczek środkowo­
europejskich najlepiej wypad­
ła Va-9jcova (CSR), która zaję­
ła 26 miejsca w czasie 44,13 
min.

WYNIKI: 1. Kozyrlewą 
(ZSRR) — 40,14, 2. Rantanen 
(Finlandia) — 40,30, 3. Hie- 
tamles (Finlandia) — 40,46. 4. 
Maslennlkowa (ZSRR) — 40, 
54. 5. Leontjewa (ZSRR) — 
41,06 6. Ponkunen (Finlan­
dia) — 41,07.

W ubiegłą niedzielę odby­
ło się w Słupsku spotkanie 
pięściarskie o mistrzostwo
I ligi pomiędzy miejscową 
Gwardią a Stalą Łabędy. Po 
niezwykle zaciętych 1 stoją­
cych na dobrym poziomie 
walkach przyniósł', ono zasłu­
żone zwycięstwo slupezcza- 
nom w stosunku 12:8. Zwy­
cięstwo Gwardzistów Jest tym 
bardziej efektowne, że wy­
stąpili or.l bez Rozplerskie- 
go, oddając Jednocześnie 
dwa punkty w muszej bez 
walki z powodu braku zawod­
nika. Ambitnie walczący ze­
spół Stali był groźnym prze­
ciwnikiem, Gwardziści Jed­
nak, będąc lepiej zaawanso­
wani technicznie, nie zawie­
dli oczekiwań swych sympaty 
ków.

A oto przebieg poszczegól­
nych walk (gospodarze na 
pierwszym miejscu):

W wadze koguciej — Blalokos 
spotkał się z silniejszym fizycz­
nie 1 walczącym z odwrotnej po­
zycji Brychlikiem. Tylko przez 
dwa starcia Gwardzista potrafił 
stawiać czoło „kedrowlczowl". W 
trzecim, osłabiony ostrą wymia­
ną ciosów, oddal inicjatywę przs 
ctwnlkowl 1 przegrał walkę.

W piórkowe] — Wiśniow­
ski uległ Bazamikowi. Ślą­
zak prowadząc walkę na dy­
stans, nie dopuszczał Gwar­
dzisty do głosu. Przewaga 
Bazamlka uwidocznij eię 
szczególnie w trzecim star­
ciu.

W lekkiej — Konarzewski po ży 
wej l obfitującej w ostrą wymia­
nę ciosów walce pokonał agresyw 
nego Merklela. W I starciu obaj 
zawodnicy otrzymują napomnie­
nia za nieczystą wailrę. Merltlel 
otrzymał upomnienie również w
II rundzie. W ostatnim starciu



Z heroicznych kart Wielkiej Wojny Narodowej

Obrońcy twierdzy brestskiej
punkt opatrunkowy, podążali tam, 
gdzie było najniebezpieczniej, a 
obok nich, zagrzani ich przykła­
dem, nie szczędząc krwi walczyli 
z rozszalałym wrogiem komsomol­
cy.

Gdzieniegdzie Niemcom udało 
sie przedostać za mury twierdzy. 
Jednak nie przyniosło to decydu­
jącego powodzenia. Czołgi nie­
mieckie nie mogły manewrować w 
wąskich przejściach miedzy ma­
sywnymi b'okami koszar. Śmier­
telny ogień raził hitlerowców z 
każdego domu, zza każdego od­
łamka muru, zza każdego drzewa.

Gmach punktu sanitarnego puł 
ku strzelców trzykrotnie przecho­
dził z rąk do rąk. Broniła go gru 
pa komsomolca lejtenanta Kali­
nowskiego. Wkrótce z całe) gru­
py pozostał przy życiu tylko lejte 
nant. Niemcy zdobyli pierwsze 
piętro. Kalinowski cofnął sie na 
drugie piętro, zasypując faszy­
stów kulami. Skończyły się na­
boje. O‘icer zabarykadował sig 
meblami w jednym z pokoi. Fa­
szyści przebili ścianę i wdarli sig 
do pokoju, zamierzając wziąć lei- 
tenanta żywcem. Lecz ostatni na 
bój Kalinowski zachował dla sie­
bie.

Z rana w niedziele. 29 czerwca, 
nad twierdzą pojawiły sie nie­
mieckie bombowce nurkujące. 
Straszliwe wybuchy wstrząsnęły 
Brestem. Faszyści rzucali bom­
by ważace 1.000 kilogramów. 
Znaldujący sie w mieście ofice­
rowie niemieccy siedzieli na da­
chach z lornetkami, oczekując 
wyników bombardowania: czy nie 
wywieszą oblężeni białej chorą­
gwi? Osnute dymem i kurzem ba­
stiony odpowiadały wystrzałami.

Bombardowanie zadało twier­
dzy poważne szkody. W murach 
potworzyły sie wyłomy, przez 
które wdarli sig faszyści. Zawią­
zały sig nowe, zacięte bitwy.

3 lipco w Moskwie przemawiał 
J. W. Stalin. Fale radiowe niosły 
krajowi lego słowa: „Armia Czer 
wona, Floto Czerwona i wszyscy 
obywatele Związku Radzieckiego 
muszą bronić każdej piędzi ziemi 
radzieckiej, walczyć do ostatniej 
kropli krwi w obronie naszych 
miast i wsi...". W tym dniu obroń 
cy twierdzy brestskiej odparli 5 
atoków nieprzyjacielskich.

Topniały szeregi bohaterów. 
Poleął Rublewski. Poleął lekarz 
wojskowy, komunista, który kie­
rował obroną wschodniej części 
twierdzy. Lekarz ten pod ogniem 
ewakuował wszystkich rannych, 
lecz sam poległ bohaterską śmier 
cią.

Wojskowy felczer Raisa Abaku 
mowa niestrudzenie pracowała 
pod obstrzałem. Kula ugodziła ją, 
gdy wciągała do piwnicy kontu­
zjowanego żołnierza.

Wśród obrońców twierdzy znaj 
dowała sig żona jednego z żołnie 
rzy ochrony pogranicza — Katia 
Tarasiuk, nauczycielka wiejska, 
komsomołka, która zaledwie przed 
tygodniem przyjechało odwiedzić 
męża. Początkowo Katia plelggno 
Wała rannych, robiła opatrunki, 
ostrożnie poiła ich z kociołków, 
starając sig nie wylać ani jed­
nej kropli drogocennej wody. 
Mąż Jej — cekaemista — zginął 
podczas nalotu bombowców nie­
mieckich. Dowiedziawszy sig o 
tym, Katia powiedziała:

— Stanę przy jego karabinie 
maszynowym.

Dzielna kobieta urządziła gnia­
zdo karabinu maszynowego w ga­
łęziach wierzby, rosnącej na po­
dwórzu twierdzy. Katia Tarasiuk 
i jej bojowi przyjaciele walczyli tu 
do ostatniego tchnienia.

4 lipca Niemcy znów ruszyli do 
ataku, tym razem od strony Mu­
cho wca.

Obrońcy twierdzy odpierali na­
tarcie czołgami, których mieli 
zcedwie około 20, a nie 35-40, 
Jak wydawało sig przestraszonym 
faszystom.

Hitlerowcy nie uważali 
twierdzy Brest za szczegól­
nie powożny obiekt wojen­

ny. Byli oni pewni, że już pierw­
sze uderzenie zmusi garnizon 
twierdzy do kapitulacji. Spotkało 
ich jednak okrutne rozczarowanie.

Oto w jaki sposób rozwijały sig 
wydarzenia.

22 czerwca 1941 raku. Faszy­
ści rzucili na Brest 12 korpus ar­
mii, złożony z 31, 34 i 45 dywi­
zji wraz z dodatkowymi pancer­
nymi, saperskimi i innymi specjał 
nymi jednostkami 4 armii. Mia­
sto I twierdze ostrzeliwały setki 
ciężkich dział baterii artyleryj­
skich i dywizjonów moździerzo­
wych.

Około godziny 13 faszyści spró 
bowali forsować Bug, lecz zostali 
odparci. Jednak w połowie dnia 
udało im się na kilku odcinkach 
sforsować rzekę. Pojawili sie oni 
w mieście. Na ulicach Brestu to­
czyła sig walka wręcz. Siły były 
zbyt nierówne. Po zapadnięciu 
zmierzchu hitlerowcy zajęli mia­
sto, ale nie zdołali zdobyć sztur­
mem twierdzy, położonej w od­
ległości kilometra na południowy- 
zachód od Brestu.

Nieliczny radziecki garnizon 
twierdzy murem stanął przeciwko 
wrogowi. W pierwszym dniu 
obrońcy twierdzy Brest odparli 
wszystkie ataki hitlerowskie. Fa­
szyści zmuszeni byli cofnąć się od 
wału fortecznego.

W nocy nikt w twierdzy nie 
zmrużył oka. Obrońcy wiedzieli, 
że nazajutrz od rana zostaną 
wznowione ataki. Setki rakiet 
wznosiły sie w powietrze z obozu 
nieprzyjacielskiego, rozsypując 
się chłodnymi, matowymi gwiaz­
dami nad bastionami twierdzy.

23 czerwca. Dokument nie­
miecki opowiada: .... Od 5.00 na
twierdze skierowano niszczący 
ogień cigżkich dział... W czasie 
ognia działalność rosyjskich fizy- 
Ferów chwilami ulegała przerwie, 
lecz następnie ponawiała się do­
kładnie, uporeżywie i owocnie... 
Poszczególne przeciwczołgowe 
działa piechoty i lekkie haubice 
połowę bezskutecznie próbowały 
bezpośrednio ostrzeliwać twier­
dzę, przeważnie z powodu niewy- 
starczajcej obserwacji i zagraża­
nia własnym ludziom, zasadniczo 
zoś z powodu grubości murów 
twierdzy...".

•
Ale nie chodziło tu tylko o gru­

bość murów.

W tym dniu w twierdzy, w szta 
bie pułku strzelców odbywała sig 
narada dowódców pododdziałów. 
Prcwadził ją pułkowy komisarz 
Rublewski, zastępca dowódcy puł 
ku do spraw politycznych. Był to 
człowiek nieustraszony, o żelaznej 
woli. Jeden z tych, którzy stano­
wią siłę Partii Komunistycznej.

— Nie otrzymaliśmy rozkazu wy­
cofania się — powiedział Rublew­
ski. — Należy więc wytrwać do 
końca, zginąć, ale nie cofnąć sięl

Te słowa stały się dewizą całe­
go garnizonu.

25 czerwca. Faszyści usiłują 
złamać ducha bojowego oblężo­
nych. Niemieckie radio podaje 
przez megafony:

„Poddajcie siei Opór Jest bez­
sensowny. Wojska niemieckie za­
jęły Moskwę. Armia Czerwona 
skapitulowała".

Twierdza odpowiadała na to og 
nletn.

Odcięty od Ojczyzny garnizon 
wierny był przysiędze wojskowej.

Na murze obok wschodniej 
bramy pojawiło sig hasło wypisa­
ne krwią na płótnie:

„Umrzemy wszyscy za Ojczy­
znę. lecz nie poddamy sięl".

26, 27 i 28 czerwca wróg bez 
przerwy atakował wschodnią część 
twierdzy.

Na najbardziej decydujących 
odcinkach - przy bramie, przy 
wyłomach w murach — stanęli ko 
munlści, którzy pierwsi ruszali do 
kontrataków, gdy w wyłomach uka 
zywali się faszyści. Ronnl komu­
niści odmawiali udania się na

statni obrońcy twierdzy zeszli do 
podziemi. Bohaterowie wzięli z so­
bą sztandar pułku I zamurowali 
go w ścianie. Nocami wychodzili 
na zewnątrz I zarzucali niemiec­
kie patrole granatami. Niektórym 
udało się przedrzeć przez pier­
ścień nieprzyjacielski i ujść do 
lasu, do partyzantów.

Wyczerpani cierpieniami, osła­
bieni upływem krwi trzej młodzi 
bojownicy z brestskiej twierdzy 

^nie chcieli nawet słyszeć o wy­
poczynku. Pragnęli jak najrych­

lej dostać się do oddziału party­
zant kiego, by pomścić poległych 
towarzyszy.

Wkrótce lasy dokoła Brestu 
'stały sig nowym ogniskiem walki 
ludzi radzieckich przeciwko hitle­
rowskim okupantom.

Wojna toczyła się już w głębi 
Kraju Rad, lecz tu, na brzegu Za­
chodniego Bugu Niemcy czuli się 
jak na wulkanie. Dniem i nocą 
grzmiały wystrzały mścicieli lu­
dowych. I czyjaś ręka pisała no­
cami na murach twierdzy brest­
skiej: „śmierć zaborcom hitlerow­
skimi"

Ruiny twierdzy brestskiej przy­
pominają dziś ludziom o bohater­
stwie tych, którzy do ostatniego 
tchu walczyli za Ojczyznę, okrywa­
jąc swe imiona nieśmiertelną 

chwałą.

M. ZŁATOGOROW
(„Wolność")

„Tytan bieżni”
Opowiadanie na tle pamiętnika 

Emila Zatopka opracował — W. Zachar

(9)

Oto ostatnie 400 m. Belę 1 Holender przemknął! Je, 
ledwie wlokąc nogami i gdy Emil rozpoczął na 200 m 
przed metą finisz, zdołał nie tylko minąć Slyjkhizisa, ale 
ukończył bieg zaledwie o metr za Reiffem. Zdobył w tym 
biegu srebrny medal i bezcenne doświadczenie, że tak 
długo nie wolno rezygnować z walki, dopóki nie została 
ona ukończona. Gdyby Emil zaryzykował dłuższy finisz. 
Już w Londynie byłby dwukrotnym zwycięzcą olimpijskim. 
Zatopek wyciągnął z londyńskiego doświadczenia właściwe 
wnioski: Trzeba przede wszystkim popracować nad dłu­
gim finiszem. Wniosek ten dla Emila oznacza akurat 
tyle, co nieodwracalny nakaz. Chociaż więc po Igrzy­
skach startował kilkanaście razy i zwiedził w tym okre­
sie pół Europy, nie walka na bieżni, ale wytrwały tre­
ning był gfflwnym jego celem.

Gdy skończył się 6ezon, Zatopek dał wypoczynek swym 
nogom, ale z podwójną energią pracowało jego serce: 2 1 3 
razy w tygodniu Jeździł do Dany. Intensywny trening 
wznowił dopiero w kwietniu.

W maju 1949 roku etartował Emil na 5 km w Warsza­
wie, w ramach zawodów zorganizowanych na mecie biegu 
kolarskiego Praga—Wanszawa. Biegł znakomicie 1 uzy­
skał 14.10 min. Ten rezultat świadczył o dobrej formie 
Zatopka Już wczesną wiosną u progu sezonu. Był on też 
zapowiedzią nowych świetnych wyników.

Zatopek pokonał w Tondynic Hefno, ale rekord świata 
na dystansie 10 km wciąż należał do Fina i Emil nie 
ustawał w wysiłkach, aby go poprawić. W połowie czerw­
ca startował na 10 km w Ostrawie na wielkich zawodach 
wojskowych. Pierwsze kilometry przebiegł w tempie za­
powiadającym rewelacyjny rezultat. 15.000 widz5w zelek­
tryzowanych zapowiedzią rekordu odmierzało każdy krok 
Zatopka głośnym, zapamiętałym skandowaniem:

„My chcemy rekordu, my chcemy rekordu!"
Przez 5 km towarzyszył Emilowi ten gorący okrzyk. 

Gdy Zatopek przerwał taśmę, spiker zdążył tylko powie­
dzieć: , . , . .

„Emil Zatopek pobił światowy rekord, należący do 
Vllio..."

I reszta słów utonęła w niebywałe! eksplozji radości, Ja- 
ka opanowała rodaków świeżo upieczonego rekordzisty. 
Zatopek wpisał się na listę najlepszych długodystansow­
ców, na której widniały Już nazwiska Paavo Nurmi. Rt- 
toll. Salmlnena. Maeki 1 Vilio Helno, samych Finów, 
niedościgłych przez dziesiątki lat mistrzów długiego dy­
stansu.

Naturalnie, ten rekord wywołał głośny rezonans w kra­
ju tysiąca lezior. Opinia fińska postawiła wręcz; przed 
iłeińem obowiązek zrewanżowania się Zatopkowl. Helno 
z zaciekłością trenował i ani słuchać nie chciał o udzia­
le w międzypaństwowym meczu z CSR. Nieobecność na 
bieżni Helno zapowiadała rychły jego atak na rekord świa­
towy. Jakoż i w sierpniu Helno wymazał rekord Zatopka, 
uzyskując czas o 1 sekundę lepszy — 29.27,2 min. Fino­
wie z satysfakcją odetchnęli. . Rekord wrócił do Ich ojczy­
zny.

A Zatopek wciąż startował 1 nie mógł się odpowiednio 
przygotować do rewanżu. Dopiero 1 października po za-

Sergiusz Wasiljeu)

Żołnierz Kraju Rad
Zaciągnąłeś" straż w bojowym szeregu 
Na zew Iljicza i na zew Stalina — 
i wierny słowom ślubowania swego 
Nie wypuszczałeś z dłoni karabinu.
Gdy naprzód szedłeś w ogniu srogich bitew. 
Wiedziałeś, że za tobą wiecznotrwałym, 
Żelaznym murem stoi pełen chwały 
Twój lud — radziecki naród pracowity.
i pewien swojej sprawy, swej słuszności, 
Wiedziałeś: łanów, wód 1 lasów strzeżesz, 
Ojczystych bronisz ziem 1 ich rubieży. 
Ochraniasz Kraj Radziecki — Kraj Wolności. 
Tak. byłeś wierny słowom swej przysięgi 
Całą Istotą swoją w każdym boju — 
I oto na sztandarze sławnym twoim 
Żołnierskiej twej odwagi błyszczą wstęgi. 
Dlatego duszę Jasną mleć dziś możesz 
1 oczy Jasne — i nagrodzie rade.
W niej odbijają się: Slwasza zorze, 
Chasana grzmot 1 płomień Stalingradu. 
Nie Jak zdobywca pół przeszedłeś świata. 
Lecz wolność niosłeś wszystkim wsiom i miastom 
Jak przyjaciel, Jako wiosny zwiastun — 
Wiosny ludzkości — w surowych wojny latach 
Czyż znajdą się żołnierze gdzieś na świecie, 
Jak ty, korzyści nie pragnący, prawi?
Za dzielność, honor, przykład, którym świecisz, 
Jak towarzysza, brata — ciebie sławię.

Przełożył EUGENIUSZ ŻYTOMlRSfcl

kończeniu sezonu wrócił do ciężkiego treningu 1 biegał 
codziennie 5x200 m, potem 30 razy 400 m 1 na zakoń­
czenie — znów 5x200 m. Po dwutygodniowym treningu 
Emil doszedł do przekonania, iż zdobył potrzebną kondy­
cję 1 szybkość do ponownego ataku ną rekord.

Na stadion przybyło ponad 20.000 ludzi, przeważnie 
robotników ostrawskjch fabryk 1 witkowlcklch hut. 
Większość z nich poprzedniego dnia wykonała po 200 
i wlęce| procent planu dziennego, aby uzyskać zwolnie­
nie z zakładu pracy na czas Zatopkowego biegu.

Wiał zimny, przenikliwy wiatr. Nie była to sprzyja-, 
jąca okoliczność, ale ledwie Emil wystąrtp^ął, z try­
bun rozległ się taki gorzcy doping, że zapomniał 
o wszystkich przeciwnościach pogody. Zatopek rozłożył 
sobie bieg w ten sposób, iż każde okrążenie miał prze­
być w 77 sekund, <o w sumie dawało 29.22,5 min. na 
10 km. Wszystko szło dobrze aż do 7 km, kiedy Emil 
przeżył pewien kryzys i stracił 8 sekund w stosunku 
do harmonogramu. Publiczność wnet się zorientowała 
w sytuacji i z trybun podniósł 6ię niesamowity wrzask.

— Emil — rekord! Emil — rekord!
Emil biegł ciężko, z bolesnym grymasem na zmęczonej 

twarzy. Zdawało się. że dobywa resztek sil. Były to 
jednak pozory. Szalony doping poderwał. Zatopka do 
walki. W głowie huczał mu okrzyk brzmiący Jak wezwa­
nie — „Rekord, rekord!"

Ostatnie 2 km przebył w szybszym niż to ktokolwiek 
mógł przewidzieć tempie. Gdy przerwał taśmę, stopery 
wskazywały dokładnie 29.21,2 min. Z rekordu Helno zo­
stały drzazgi!

Po tym wyniku światowa opinia uznała Zatopka za 
fenomena, a najtężsl fachowcy uznali, że Emil nje ma 

nie będzie miał równych sobie rywali, jeden 
i*? ,'Ttoi^k nie brał na serio tych wypowiedzi. On 

wiedział że istnieje sposób, aby nle tylko dorównać Je­
go wynikom, ale nawet Je —- przekroczyć. I że koniec 
końcem pewnego dnia znajdzie się gdzieś ambitny chło­
pak. który z podobnie wytrwałą pracowitością pr7y. 
stąpi do ataku na rekordy, uważane pochopnie z>a sizczy- 
ty ludzkich możliwości. Ani przez chwilę więc Zatopek 
nie ustawał w treningu. Wprawdzie miewał okresy dłuż­
szych wypoczynków. zwłaszcza w sezonie zimowym, a]e 
odrabia! je natychmiast podwójną gorliwością w pracy.

W 1950 roku przed mistrzostwami Europy trzykrotnie 
startowa! Emil na różnych stadionach Finlandii. NaJ- 
pierw w Helsinkach poprawił rekord CSR na 5 km cza- 
™mrJl06,4 niln- Pofem w Turku osiągnął na 10 km 
- > 02.6 min. Ten wspaniały rezultat zdumiał nawet chłod­
nych Finów. Emil stał prawdziwym bohaterem
w tym sportowym kraju. Finowie byli dumni, to 
u nich padły tak niewiarygodne wyniki.

Potem przyszły mistrzostwa Europy. Zatopek wygrał 
10 km w 29.12 min., a w trzy dni późnie) zrewanżował 
się Gastonowl Reiffowi za wszystkie poprzednie niepo­
wodzenia i zgarnął też zwycięstwo na 5 km w 14,03 miń.

Przed Emilem stało już tylko Jedno zadanie: Olim- 
piada 1952. Dwa lata poprzedzające Igrzyska, to ba­
jecznie barwna opowieść o dziesiątkach startów Za tonie n 
na różnych bieżniach świata. O Jego zwycięstwach 1 przy­
godach. Ale przede wszystkim Jest to opowieść o tyta­
nicznej pracowitości tego sportowca.

Odmierzał czas swego życia dziesiątkami kilometrów 
przebieganych na treningach. Ktoś zadał sobie trud ob­
liczenia, Ile w swej karierze przebiegł Już Emil. ]>> 
szedł w tych rachunkach do 40 tysięcy kilometrów 1 za­
niecha! obliczeń. A Emil wciąż biega!

Atak czołgów zmusił faszystów 
do wycofania sig ku rzece.

Jeden z czołgów uczestniczą­
cych w natarciu zapalił sig, lecz 
nawet ogarnięty płomieniem, nie 
zatrzymał sig. Czołg werżnął sig 
w ciżbę faszystów, po czym na­
stąpiła eksplozja.

Dobiegał końca drugi tydzień 
wojny, a nad twierdzą Brest wciąż 
powiewał czerwony sztandar.

Nikt nie wie o ostatnich dniac 
garnizonu brestskiego. Wiadomi 

jedynie, że nawet po 8 lipca, gdy 
Niemcy zakomunikowali o zdoby­
ciu twierdzy, długo jeszcze to­
czyły się walki wręcz wśród gru­
zów, w piwnicach i kazamatach. 
Dopiero dwudziestego drugiego 
dnia walka zakończyła się.

...Nieopodal Brestu znajduje sig 
wioska Reczyca. Mniej wigeej w 
mesiąc po rozpoczgciu wojny 
do Reczycy dotarli nocą z 
twierdzy trzej ranni woj­
skowi radzieccy. Ukrywali sig oni 
w stogach obok chaty chłopki 
Fiokły Nazaruk. Jej syn Georgij 
znalazł rannych i powiedział o 
tym matce, która wzigła ich do 
chaty, opatrzyła rany, nakarmiła 
l ogrzała.

Jeden z nich miał na Imlg 
Wiktor I był młodszym lejtenan- 
tem broni pancernej. Imion 
dwóch innych Georgij nie zapa­
miętał. Opowiedzieli oni, że o-
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